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Prasa francuska dokoła dep. L. Bluma—Przeciwko redaktorom „Action Française“
Paryż. (PAT.) Nowoobrany par

lament zbierze się po raz pierwszy 
1 czerwca w drugi dzień Zielonych 
Świątek. Minister Flandin udał się 
na kilkudniowy wypoczynek na połu
dnie Francji. Zastępuje go Paul-Bon- 
cour.

Paryż. (PAT.) Oba przemówienia 
przyszłego premjera Francji, Bluma, 
wywołały w kołach politycznych i w 
prasie wrażenie naogół dodatnio, acz
kolwiek pewne rozczarowanie wywo
łało tu to, iż nie zawierały one wy
raźnego programu polityki zagranicz
nej przyszłego rządu. Dzienniki pra
wicowe, zasadniczo wrogie przyszłe
mu rządowi i jego szefowi, podkreśla
ją, że p. Blum mówił tak, jak mówiłby 
sam p. Flandin, przyczem język, które
go użył leader obozu Socjalistycznego, 
był typowym językiem męża stanu.

„Le Matin“ stwierdza nawet iro
nicznie, że p. Blum z niezwykłą ele
gancją poruszył zagadnienia, prześliz
gując się ponad niemi w sposób jemu 
tylko właściwy.

Najostrzej krytykuje enuncjacje 
Bluma organ komunistyczny „L‘Hu- 
manite“, który oświadcza, że dla do
bra i szczerości musi wyrazić rozczaro
wanie. Pismo wyraża ubolewanie, że 
p. Blum nie poruszył wcale w swych 
przemówieniach sprawy paktu fran
cusko - sowieckiego oraz, że nie wypo
wiedział się na temat wzajemnej po
mocy, jako. podstawy bezpieczeństwa. 
Uwagi dziennika komunistycznego 
spotykają się z ironicznemi pochwała
mi prasy prawicowej, która podkreśla, 
ze dawniej lewica uważała za rzecz 
najpilniejszą rozbrojenie, którego kon
sekwencje dopiero zapewniałyby bez
pieczeństwo, gdy tymczasem już dziś 
komuniści nawet wyraźnie żądają naj
pierw bezpieczeństwa i wzajemnej po
mocy, a dopiero potem rozbrojenia.

Pewne zastrzeżenia na łamach po
ważnej prasy politycznej wywołało po
ruszenie przez Bluma sprawy długów 
amerykańskich. „Journal des Debats“ 
w artykule . wstępnym nazywa 
wzmiankę tę nieostrożnością, wyraża
jąc przypuszczenie, że przez zajęcie te-

Pierwsze posiedzenie rządu
Warszawa. (Tel. wł.) w godzi

nach południowych odbyło się na Zam
ku zaprzysiężenie nowo,mianowanego 
gabinetu przez Prezydenta Rzplitej. Po 
zakończeniu ministrowie udali się do 
pałacu Rady Ministrów na pierwsze 
posiedzenie rady gabinetowej, w której 
nie brali udziału podsekretarze stanu 
oraz protokulanci.

Nowością, która wywarła w kołach 
Politycznych pewną sensację, była oko
liczność, że w obradach wziął po raz 
Pierwszy udział generalny inspektor sił 
itwojnych gen. Rydz-Śmigły. Fakt ten 
"Wlał w kołach politycznych komen- 
^■rz, że gen. Rydz-Śmigły zadeklarował 

w ten sposób swoją życzliwość do no
wego rządu.

Po posiedzeniu Rady Ministrów odl
ało się w prezydjum pożegnanie ustę
pującego premjera. (w)

go rodzaju stanowiska Blum chciał 
dać pewną satysfakcję Herriotowi, 
który swego czasu domagał się wyko
nania planu Berenger - Mellon. Dąże
niom Herriota przeciwstawili się wów
czas socjaliści, którzy, wypowiadając 
się za niepłaceniem Ameryce, spowo
dowali nawet i upadek ówczesnego ga
binetu Herriota.

Jednocześnie „Excelsior“ przynosi 
pewne informacje na temat starań

Senat włoski uchwalił aneksie Abisynii
Rzym. (PAT.) Senat zatwierdził 

dekrety o suwerenności Włoch nad 
Abisynją, o utworzeniu cesarstwa i no
minacji marsz. Badoglio na wicekróla 
Abisynji. Dekrety zatwierdzono wśród 
olbrzymiego entuzjazmu i owacyj na 
cześć Mussoliniego oraz obecnych na 
sali książąt Savoia, Piemontu i Genui. 
Loże dyplomatyczne i prasowe oraz ga- 
lerje dla publiczności były przepeł
nione.

Rzym. (PAT.) Na dzisiejsze posie

Gospodarka włoska w zajętym kraju
Rzym. (PAT) Agencja Stefani 

donosi: Wiadomość agencji Reutera o 
tem, że w zachodniej części Abisynji u- 
tworzyło się nowe ognisko opozycji 
przeciw władzy włoskiej, nie zasługuje 
na żadną uwagę. W całej Abisynji nie
ma żadnej siły zbrojnej, któraby mogła 
przeciwstawić się wojskom włoskim. 
Trzeba nadmienić, że właśnie w zachodL 
niej części Abisynji znajdują się kopal
nie złota. To właśnie skłania niektó
rych wtajemniczonych do popierania 
gwałtem Abisyńczyków.

Rzym. (PAT) Władze włoskie 
opracowały plan gospodarczej rekon
strukcji Abisynji. Przewidziana jest 
m. in. buidlowa siedmiu autostrad. Spe
cjalna szosa połączyć ma Adis Abebę z 
portem Assab nad Morzem Czerwonem. 
Kolonizacja włoska będzie oparta na 
podstawie poszanowania praw własno
ści tubylców. W sensie podziału admi
nistracyjnego mają powstać w Abisynji 
trzy gubernatorstwa: Adis Abeba, Har- 
rar i Dżemma.

Radą nadzorcza konsorcjum kredy

Komisja kontroli długów
Warszawa. (PAT) Biuro Sena

tu zawiadamia, że w dniu 22 maja br. 
o godz. 11 w sali konferencyjnej mini
sterstwa skarbu odbędzie się posiedze
nie komisji kontroli długów państwa 
pod przewodnictwem senatora Everta.

Francja zabezpiecza się
Lille. (PAT). W północnej Fran

cji przystąpiono do rozbudowy sieci 
lotnisk wojskowych, urządzonych przy 
większych ośrodkach przemysłowych, 
w sposób najbardziej nowoczesny. 
Lotniska te mają służyć jako punkt 
oparcia nawet dla aparatów naj
cięższego typu.

Bluma, który w chwili obecnej usiłuje 
pokonać pewne objekcje ze strony 
Herriota, by skłonić go do objęcia teki 
ministra spraw zagranicznych,

Paryż. (PAT.) Prokuratura wdro
żyła dochodzenie przeciw Maurras'owi 
i Delest'owi, redaktorom „Action Fran
çaise“, z powodu trzech ostatnich arty
kułów o Leonie Blumie. Obaj wymie
nieni będą oskarżeni o nawoływanie 
do morderstwa.

dzenie senatu senatorowie przybyli w 
mundurach faszystowskich. W loży 
dyplomatycznej zauważono ambasado
rów: Stanów Zjednoczonych, Niemiec 
i Japonji oraz posłów austrjackiego i 
węgierskiego. Obecnie byli również ks. 
Starhemberg i b. król Alfons XIII.

Dekrety o aneksji Abisynji, utwo
rzeniu cesarstwa i nominacji marsz. 
Badoglio na wicekróla przyjęto jedno
głośnie wśród entuzjastycznych owa
cyj na cześć króla i Mussoliniego.

towego robót publicznych uchwaliła 
przekazać 100 milj. na finansowanie ro
bót publicznych w Abisynji..

Agencja Stefani donosi z Adis Abe- 
by, że dokonano tam otwarcia kilku 
wielkich targowisk, nad któremi nad
zór sprawuje policja. Napływ produk
tów żywnościowych jest tak wielki, że 
krajowcy twierdza, iż Adis Abeba na
wet za czasów pokoju nie była nigdy 
tak obficie zaopatrywana w żywność. 
Organizacja faszystowska rozwija w 
mieście ożywiona działalność. Dopro
wadzono do porządku dom faszystów, w 
którym znajduje się kino i bibljoteka, 
oraz wznosi się pośpiesznie budynki 
szkolne.

Rzym. (PAT) Agencja Stefani 
donosi: Z okazji zajęcia Abisynji przez 
Włochy liczne firmy włoskie i zagra
niczne ofiarowują do dyspozycji mini
sterstwa kolonii maszyny rolnicze dla 
pierwszych kolonistów włoskich w Abi
synji. Wśród ofiar znajduje się S trak
torów od firm niemieckich, młocarka 
austrjacka i kosiarka francuska.

Równoczenie specjalnie powołane 
organizacje przystąpiły do akcji przy
sposobienia przeciwgazowego, odby
wając ćwiczenia i urządzając odczyty 
oraz pokazy próbne dla najszerszych 
mas społeczeństwa.

Trzy polskie wyprawy
Warszawa. (Tel. wł.) W najbliż

szym czasie dojdą do skutku trzy pol
skie wyprawy dla obserwacji całkowi
tego zaćmienia słońca (19 czerwca br.). 
Głównem zadaniem polskich ekspedy- 
cyj będzie uchwycenie dokładnych 
momentów zaćmienia. Ma to znacze
nie tak dla astronomji, jak i dla nauki 
o figurze ziemi.

Niepokojące wieści i Austrji
Paryż. (PAT) Organ b. premjera 

Daladier „Oeuvre“ donosi, że w angiel
skich kołach politycznych panuje jako
by zaniepokojenie co do losów nowego 
rządu austrjackiego. Koła te miały 
otrzymać z Wiednia wiadomości, dono
szące m. in., że wszystkie szkoły w 
Austrji otrzymały polecenie zakończe
nia lake y j i ewakuowania lokali szkol
nych przed 1 czerwca. Budynki szkol
ne mają być mianowicie przeznaczone 
na pomieszczenia dla wojska.

Premjer węgierski
Budapeszt. (PAT) Premjer Goem- 

boes, który od dłuższego już czasu cier
pi na zapalenie nerek, udał się na 6-ty- 
godniową kurację do jednego z uzdro
wisk nad jeziorem Bałam. Przed wy
jazdem był przyjęty przez regenta Hor- 
thy‘ego i odlbył dłuższą konferencję z 
członkami rządu, w szczególności z mi
nistrem spraw zagranicznych Kanya. 
W prezydjum rady ministrów zastępo
wać będzie premjera minister rolnic
twa Daranyi, a w ministerstwie obro
ny narodowej — minister spraw wewn. 
Kozma.
Wystawa lotnicza w Szwecji

Sztokholm (PAT). Król Gu
staw w otoczeniu rodziny i członków 
rządu dokonał uroczystego otwarcia 
międzynarodowej wystawy lotniczej.

Król odwiedził też stoisko polskie, 
które zajmuje ‘pierwsze miejsce w 
głównym pawilonie. Dostojnego go
ścia przyjmowali pierwszy sekretarz 
poselstwa R. P. Siemiątkowski, atta
ché wojskowy mjr. Marecki, oraz inż. 
Zbigniew Arndt z ramienia zrzesze
nia przemysłowców lotniczych.

Wczoraj przyleciał tu inż. Onoszko 
z żoną na „RWD 13“, który to samo
lot również został wystawiony. Ra
zem są 3 polskie samoloty.

Kredyty wojskowe
Stanów Zjedn.

Waszyngton. (PAT) Prezydent 
Roosevelt podpisał dekret, przyznając 
kredyty wojskowe w sumie 472 miljo- 
nów 450 tysięcy dolarów w roku budże
towym, rozpoczynającym się z dniem 
i lipca. Jest to największa suma w hi- 
storji Stanów Zjednoczonych, wydatko
wana na wojsko podczas pokoju.

Dekret upoważnia do zwiększenia li
czebności wojska od 18 tysięcy do 65 ty
sięcy żołnierzy oraz do budowy 565 no
wych samolotów.

Walka z murzynami
Nowy Jork (PAT). Małe mia

steczko Gordonsville w stanie Virgi- 
nji było widownią krwawych zajść.

Wczoraj po południu rozeszła się 
wiadomość, iż miejscowy szeryf został 
zabity przez murzyna, który wraz z 
siostrą zabarykadował się w swym 
domu. Mieszkanie tego murzyna w 
ciągu 6 godzin oblegała policja, uzbro
jona w karabiny maszynowe, i ludność 
miasta. Murzyn i jego siostra, posia
dając większą ilość amunicji, podtrzy
mywali bez przerwy ogień i nie po
zwalali policji zbliżyć się.

Po kilkugodzinnej strzelaninie jed
nemu z policjantów, który podpełzł na 
brzuchu, udało się podpalić dom. 
Wkrótce potem w oknie ukazała się 
siostra, która padla na miejscu od 
kuli jednego z policjantów. Ten sam 
los spotkał wkrótce jej brata. Zwłoki 
zabitych zginęły w płomieniach.

Lotnictwo to dziś największa potęga!
Czyś złożył już ofiarę na samolot „Chrobry“?
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Migawki nadmorskie
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Gdynia, 15 maja, i pitalista, chcący pieniądze dobrze ulo-
.... . . , knWfłÓ. wiiłfl r/i Q Jhv 4r»lr • n Ir i rrtStolica wybrzeża jest w tej chwili 

czerwona. Ale nie o czerwieni Gdyni 
od strony 1 maja zamierzamy pisać.
Wybitnie czerwoną jest sylwetka roz
rastającego się miasta. Przeważają
domy niedokończone, nieotynkowane, 
narzucające całości swoją ceglastą 
barwę.

Jakież tego są przyczyny i skutki?
Bank Gospodarstwa Krajowego je

szcze nie uruchomił tegorocznych kre
dytów budowlanych. Niema więc pie
niędzy na wykończanie domów. Za
stój w budownictwie, wyczekiwanie 
na kredyty, wyciska swoje piętno na 
życiu Gdyni. Jest brak pracy, mówią 
o 10 tys. bezrobotnych w Gdyni. Tak 
więc ta czerwień sylwetki stwarza od
powiednią konjunkturę dla czerwo
nych działaczy, których żerowiskiem 
jest nędza i brak pracy.

Ale nie same kredyty B. G. K. oży
wiają budownictwo w Gdyni. Wołania 
o inicjatywę prywatną nie pozostały 
bez wyników. Do Gdyni przychodzą 
ludzie z pieniędzmi, chętnie lokujący 
je w budownictwie. Podobno dom 
czynszowy w Gdyni jest najlepszą 
lokatą kapitału w Polsce.

Czyż jednak ta inicjatywa prywat
na znajduje w Gdyni możliwości roz
winięcia się? Nie będziemy rozszerzali 
tematu. Najwięcej słów temu właśnie 
tematowi poświęcają ci, którzy chcie- 
liby budować. Ileż to cierpliwości po
trzeba, aby doczekać się... odmownego 
załatwienia wniosku o zezwolenie na 
budowę, czy też zatwierdzenie planu 
budowy.

Masowe odmowne załatwianie wnio
sków i wyprowadzająca spokojnego 
nawet człowieka przewlekła procedu
ra załatwiania tych spraw, nie są by
najmniej wynikiem troski o porządną 
zabudowę Gdyni. To przecież, co dotąd 
zezwolono wybudować jest raczej oka
zem budownictwa, jakie winno być 
zakazane.

W Gdyni opowiadają, że w Polsce, 
aby coś uzyskać, aby swojej cierpliwo
ści nie wystawiać na ogniowe próby, 
aby wogóle móc coś robić, zacząć, to 
trzeba być gładkim w'obejściu i mieć 
do dyspozycji pewne fundusze repre
zentacyjne...

„Niechby kosztowało 10 procent 
więcej!“

Tak mówi często człowiek, o coś 
się ubiegający.

Kręci się po Polsce, w Gdyni szcze
gólnie, dużo ludzi wpływowych, usto
sunkowanych. Nie sieją oni, ni orzą, 
a jednak żyją i są zamożni. Mówią o 
nich, że są bogatymi z domu, chociaż 
przyszedłszy do Gdyni niczego nie 
mieli. Inni znowu twierdzą, że ludzie 
ci mają szczęście w loterji. W każdym 
jednak razie autentyczna genealogja 
bogactwa tych ludzi nie jest szersze
mu ogółowi znana. Gdyby ta niewia
doma stała się wiadomą, niejeden ka-

kować, wiedziałby, jak i z kim dzielić 
się swojemi funduszami reprezenta
cyjnemu

*
Skoro już dwukrotnie była mowa 

o czerwonych działaczach, o kon- 
junkturze dla nich, to wskażemy je
szcze na jedno. Wiadomo, że dla tych
że działaczy podatny grunt stwarza 
wszelkiego rodzaju analfabetyzm. W ków" E. P.

Do Gdyni przywieziono drogą morską młodego słonia dla warszawskiego ogrodu 
zoologicznego. Na zdjęciu wyciąganie słonia z okrętu przy pomocy dźwigu.

Chwalebna inicjatywa rybaków
Wa zebraniu Tow. Rybackiego samorzutnie zebrano 83 złote 

na samolot „Chrobry“
W dniu wczorajszym, w sali Królo

wej Jadwigi w Poznaniu, odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie Wielko
polskiego i Pomorskiego Tow. Rybac
kiego z siedzibą w Bydgoszczy.

Na obrady, w których przewodniczył 
prezes p. Leonard Dreczkowski, przy
byli również przedstawiciele władz pań
stwowych i samorządowych.

Tematem obrad była sprawą zjedno
czenia rybaków w jednej organizacji

Poświęcenie „Batorego“
Warszawa. (PAT). W dniu 17 

bm. odbędzie się w Gdyni uroczyste 
poświęcenie nowego motorowego stat
ku „Batory“.

Z ramienia ministerstwa przemy
słu i handlu w uroczystości wezmą u- 
dział pp. podsekretarz stanu dr. Fr. 
Doleżal, dyrektor departamentu Moz- 
-dzeński, naczelnicy J. Chrzanowski i
T. Ocioszyński, oraz radca H. Jacków- I węgierskiej w Warszawie p. Drozdow
ski. ’ skieigo. Nabrzeże w nowym budują-

Gdyni odbywa się spis ludności. Gdy
nia jest środowiskiem ludzi młodych 
i „twórczych“, ma przeto dużo niemo
wląt.

Komisarze spisowi niemowlęta za
liczają do analfabetów.

Jacyż to „statystycy“ takie wydali 
polecenie i instrukcje? Czy zależy im 
na tern, aby wykazać, że Gdynia jest 
środowiskiem największego analfabe
tyzmu w Polsce? Czy także chcą oni 
czerwonym działaczom przedstawiać 
fałszowany obraz, któryby ich zachęcił 
do zwiększenia akcji w tem mieście 
analfabetów? Konia z rzędem temu, 
kto zrozumie takie intencje „statysty-

celem skutecznej obrony zagrożonych 
warsztatów pracy oraz stworzenia włas
nej spółdzielni, któraby uniezależniła 
rybaków od żydowskich placówek tej 
branży.

Godne podkreślenia jest to, że ze
brani samorzutnie urządzili składkę na 
samolot „Chrobry“. Składka dała 83 zł, 
co jest o tyle znamienne, że członkowie 
Tow. Rybackiego — to ludzie nieza
możni. (wel)

Następnie „Batory“ wyruszy w 
pierwszą podróż do Nowego Jorku, roz
poczynając swą normalną pracę. W po- 
dlróży weźmie udział wiceminister Fr. 
Doleżal w charakterze delegata rządu.

Gdynia. (PAT) Na uroczystość 
poświęcenia bandery na nowym -moto
rowcu „Batory“ przyjechał z Warsza
wy do Gdyni węgierski minister pełno
mocny i poseł nadzwyczajny A. de Hory 
w towarzystwie dyrektora izby polsko-

Z CHWILI
W Berlinie oczywiście satysfakcja jest 

pełna, że nowy rząd polski oznacza dalszy, 
ciąg systemu „sanacyjnego“.

Czy tylko ze względu na stosunek poli
tyki polskiej do Niemiec? Bynajmniej!

Niezależnie od polityki zagranicznej, 
w Berlinie pragnie się ze wszech miar, by, 
w Polsce trwała polityka wewnętrzna, 
przeciwstawiająca się żywiołom narodo
wym, a sprzyjająca Żydom. Taka bo
wiem polityka polska leży w interesie 
właśnie nacjonalistycznych i antyżydow
skich Niemiec hitlerowskich.

I są Polacy, którzy nie widzą, dokąd to 
w Berlinie zmierza?

*
Organ młodych konserwatystów „Bunt 

Młodych“ w dyskusji z „Ruchem Mło
dych“, organem zwolenników byłego 
O N. B„ wypowiada się w sprawie wiel
kiej własności rolnej, jak następuje:

Co się tyczy „wielkich majątków 
ziemskich“, to tu żadnych różnic »ie wi
dzimy. Nigdyśmy ich nie bronili i mgny 
ich bronić nie będziemy. Co innego, ze 
sprawę tę uważamy za trzeciorzędną. 
Wielkie latyfundja rolne skurczyły się w 
ubiegłem 16-leciu o 50 proc., a za dalsze 
15 lat staną się zabytkiem przeszłości.

Oświadczenie to nie zawadzi zanoto
wać z tą jednak uwagą dla ścisłości, że 
wielka własność rolna, a wielkie latyfun
dja rolne, to nie jedno i to samo.

*
Że socjalistyczny „Robotnik“ wojuje z 

fotomontażem „Orędownika“, przedsta
wiającym w różnych fragmentach tłum
ne zgromadzenie Stronnictwa Narodowe
go w dniu 3 maja, by zgromadzeniu temu 
przeciwstawić pochód pierwszomajowy, 
mało kogo zadziwi; ale mimo wszystko 
niezwykły widok przedstawia niezbyt mą
drze radosne powoływanie się — konser
watywnego „Dziennika Pozn.“ na organ 
socjalistyczny w jego wygrywaniu pocho
du pierwszomajowego przeciwko narodo
wej uroczystości Trzeciego Maja.

Nadmieniamy, że łódzka ekspozytura: 
redakcyjna „Orędownika“ podtrzymuje w 
całej pełni swoje doniesienie o masowym 
charakterze potężnej tamtejszej manife
stacji trzeciomajowej narodowców.

cym się basenie w strefie wolnocłowej 
otrzyma nazwę nabrzeża węgiwskiego.

P, Grzybowski ambasadorem
W a r sz a w a. (Tel. wł.). Obiegają 

pogłoski, że dotychczasowy podsekrę: 
tarz stanu w prezydjum rady mini
strów dr. Grzybowski ma być powoła
ny na stanowisko ambasadora Rzpli- 
tej w Rzymie. (w)

Budżet wojskowy Japonii
Tok jo. (PAT) Izba uchwaliła 

budżet, który w wydatkach sięga 
2.309.910.000 jen. Z sumy tej 550.390.000

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

DO ŚMIEJ ŚMIEBEI
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
87)

Nie miał zwyczaju go się radzić. 
Jednakowoż tym razem poszukał rady 
u jego przebiegłości. Frant dobrze ro
zumiał, co się święciło. Wołał Pana 
Miechowi-eckiego, który znał jego ta
jemnicę i miał za sobą Pana Sapiehę, 
niż Księcia Romana, za którym stał 
chyba tylko wiatr stepowy. Gotów 
był nawet wyrzec się nowych posił
ków, byłe nie dostać się pod rękę je
szcze mocniejszą i popędliwszą od tej, 
co dotychczas wodziła go na pasku. 
Jarzmo nieznane wydawało się mu 
gorszem od jarzma, które już poznał i 
do którego przez pół zdążył nawyknąć. 
Pan Miechowiecki tylko bił, Książę 
Rożyński mógł zabić.

Był bardzo tchórzliwy. Przed sie
bie i za siebie miał obrócone oczy. Oba
wiał się zrazić wojsko, co chciało 
przyjść mu z pomocą, lecz jeszcze wię
cej obawiał się Księcia Rożyńskie-go. 
Przerażała go myśl, że mógłby być 
wziętym we dwa ognie.

Zaczem powoli i przezornie jął na
ginać krewki umysł Pana Miechowiec- 
kiego do swych chytrych zamiarów, jak

nagina się bystrą -gałąź, z której chcia- 
łoby się rwać owoce. Nie narzucał mu 
niczego, bo czyż poważałby się co na
rzucić swemu dobroczyńcy? Ale podsu
wał -mu tak pochlebnie, zręcznie i po
kornie, że rozpogodził się nasępiony pan 
hetman i jego rady przyjął za swoje. Za
czem po raz pierwszy raczył pozwolić 
frantowi, aby działał na własną rękę.

Zima była łuta, śniegi przykryły 
ziemię wzwyż na siedem piędzi, więc 
panowie posłowie nader powoli wieźli 
swe kondycje. Kiedy wkońcu stanęli 
w Orle, zdziwili się przyjęciu, które im 
zgotował Car Jego Mość Tylko -mierną 
okazał i-m łaskawość. Zakrzyczał ich, 
nim zdążyli na dobre przyjść do słowa. 
Udał przed nimi mocarza, co niedawno 
okrył się świeżemi wawrzynami i po
siada dość potęgi, aby nie dbać o no
wych sprzymierzeńców. Ich kondycje 
obejrzał, jak żydowski przekupień oglą
da podejrzany towar. Jakiś czas targo
wał się z nimi o każdy grosz żołdu, po- 
czem ni stąd ni zowąd odesłał ich ze 
wszystkiem do swego pana hetmana, 
chociaż zgóry mu zapowiedzieli, że z 
Panem Miechowieckim nie mają nic do 
gadania.

To ich obraziło. Nie dali zaprosić 
się na ostatnie słowo, które dla nich 
miał jeszcze w pogotowiu. Nie przyjęli 
pożegnalnego bankietu. Odjechali 
gniewni, bo głodni, nie zajrzawszy mu 
nawet dokładniej w zęby, jak przez pa
nów braci mieli nakazane.

Napróżno doganiał ich dwukrotnie 
kanclerz carski, Pan Walawski, obie
cując wielkie p o ża ł o w an i e, jeśli 
coś opuszczą ze swych kondycyj, zaś 
przedewszystkiem zgodzą się, aby Pan 
Miechowiecki zatrzymał nadal buławę 
hetmańską. Zrazu sklęli go jak 
zmiennika, co zaparł się swej żołnier
skiej braci. Poczem udobruchani wie
przową pieczenią na zimno i sztofi- 
kiem litewskiej starki, wyłożyli mu 
jasno jak na dłoni, że nie mogą pójść 
na żadne ustępstwa, boć przecież nie 
oni sami uchwalili te kondycje, lecz 
wszystko wojsko.

Przez całą drogę ich konie nurzały 
się w śniegu, jak delfiny nurzają się 
w morzu. Pod Nowogrodem Siewier
skim potworzyły się takie zaspy, że 
nie było miejsca na koło rycerskie. 
Przeto na lodzie, gdzie mniejsze zale
gły śniegi, zdawali sprawę ze swego 
poselstwa.

Z pod ogromnych czap na ich słowa 
pilnie nadstawiali uszu panowie żoł
nierze. Jedni byli w sobolowych de- 
Ijach, drudzy w baranich kożuchach, 
lecz wszyscy mieli słomę w bucha- 
stych cholewach swych butów i okrę
cone powrósłami strzemiona. Bo
wiem mróz aż parzył. Parą dymiły 
nozdrza końskie. Szronem okrywały 
się brody i futrzane kołnierze, zaś na 
długich wąsiskach osiadały lodowe 
sople.

Zwyczajem swych czasów od łaciń
skich kwiecistóści retorycznych chcie- 
li zacząć panowie posłowie. Atoli nie

pozwolono im na kwiecistóści, gdyż 
wszyscy kostnieli z zimna na prze
marzniętych koniach. Byli tacy zzięb
nięci, że byliby podpalili dla rozgrzew
ki Nowogród Siewierski, gdyby nie o- 
bawa, że zostaną bez dachu nad głowę. 
Nie pustych ogólników oczekiwali, 
lecz skrzyń z gotowym groszem lub 
przynajmniej obligów z majestatycz- 
nemi pieczęciami oraz kortezyjnycb 
zaproszeń. Niektórzy, szczególnie 
dufni w swa orężną potęgę, doznali 
rozczarowania, że carzyk swych naj- 
cześniejszych bojarów nie wysłał do 
nich z drogocennemi podarkami i z 
uniżonem pozdrowieniem.

Ci pierwsi oburzyli się, gdy usły
szeli, jak sprośnie mataczył nikczem
ny szalbierz i jak szkaradną nadymał 
się pychą. Zaraz podnieśli tumult 
przeciwko niemu i przeciw Panu Mie- 
chowieckiemu, którego szpiegowskie 
sprawki już zdążyli przewąchać. Zaś 
najgłośniej zahuczał Pan Feliks Dyłło. 
Powszechnie przezywano go jędorem, 
ponieważ na sinym, szeroko rozlanym 
nosie miał siła brodawek dużych i 
czerwonych jak indycze korale. Nikt 
nie wiedział, z jakiego wziął się gnia
zda, lecz wszyscy miarkowali z poli
tyczności jego mowy i z okazałości je
go brzucha, że był dobrym szlachci
cem. Na wywody heraldyczne nie by
ło w polu ani czasu, ani ochoty. Kto 
nosił się po szlachecku i sprawował 
się po szlachecku, temu przyznawano 
szlachectwo, chociaż niezawsze miał 
je na -pergaminie. (G. d. n.)
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Rozmowa z dr. Stanisławem Celichowskim
Dla uzyskania informacyj o obec

nej organizacji adwokatury udaliśmy 
się uo członka wydziału wykonawcze-

Dr. Stanisław Celichowski
go Naczelnej Rady Adwokackiej me
cenasa dr. Stanisława Celichowskiego, 
od którego otrzymaliśmy następujące 
dane:

CO TO JEST SAMORZĄD 
ADWOKACKI?

Stosownie do roli adwokatury, ja
ko ważnego czynnika w życiu społecz- 
nem i państwowem, oraz znaczenia 
jej dla wymiaru sprawiedliwości, pra
wie we wszystkich państwach euro
pejskich istnieją organizacje adwoka
tury o charakterze publiczno - praw
nym, organizacje, stworzone i kontro
lowane przez państwo.

Zadaniem tego samorządu adwo
kackiego jest utrzymywanie w intere
sie państwa wysokiego poziomu adwo
katury zarówno pod względem wy
kształcenia prawniczego, jak i etycz
nego adwokatury, oraz troska o ma
terialne jej podstawy.

Konieczność podtrzymania nieza
leżności adwokatury, jako niezależne
go współczynnika wymiaru sprawie
dliwości z jednej strony, a potrzeba 
kontrolowania, by przywileje udziela
ne przez państwo adwokatom nie by

ły nadużywane, z drugiej strony, do
prowadziły do organizacji samorządu 
zawodowego jako instytucji państwo
wej.

Przed wojną na terenie b. dzielnicy 
pruskiej, oraz zaboru austrjackiego 
istniały przy poszczególnych sądach 
apelacyjnych izby adwokackie. Nie 
były one jednak połączone w żadną 
wyższą jednostkę ogólno-państwową. 
Na terenie b. zaboru rosyjskiego izby 
adwokackie od czasu zmartwychwsta
nia niepodległego państwa polskiego 
zjednoczone były już w Naczelną Radę 
Adwokacką z siedzibą w Warszawie.

Nowe prawo o ustroju adwokatury 
z 7 października 1932 r. system ten za
prowadziło na obszarze całej Rzeczy
pospolitej Polskiej, tworząc dla całego 
państwa Naczelną. Radę Adwokacką.

Zadaniem Naczelnej Rady Adwo
kackiej jest w pierwszym rzędzie usta
lanie jednolitych zasad samorządu i 
zawodu adwokatury, uchwalanie ogól
nych wytycznych, nadzór nad działal
nością Rad Adwokackich, rozstrzyga
nie zażaleń od uchwal Rad Adwokac
kich, oraz organizacja zawodowego 
kształcenia aplikantów. Oprócz tego 
Naczelna Rada Adwokacka jest repre
zentacją całej adwokatury wobec cen
tralnych władz państwowych, oraz in
stancją opinjodawczą dla ustawodaw
stwa polskiego. Naczelna Rada Adwo
kacka spełnia, pozatem funkcje sądu 
odwoławczego dyscyplinarnego drugiej 
instancji.

W pierwszych trzech latach po 
wprowadzeniu jednolitego prawa, u- 
stroju adwokatury (od 1932), członko
wie Naczelnej Rady Adwokackiej byli 
mianowani przez Prezydenta Rzeczy
pospolitej. Obecnie Naczelna Rada 
składa się z przedstawicieli poszcze
gólnych Izb Adwokackich, wybranych 
przez walne zgromadzenie tychże izb. 
Rada składa się z 21 członków. Preze
sem jest obecnie adw. Ludwik Domań
ski z Warszawy.
ORGANIZACJA NACZELNEJ RADY 

ADWOKACKIEJ
Organem wykonawczym i przygo

towawczym dla uchwał Naczelnej Ra
dy Adwokackiej jest wydział wyko
nawczy, w którego skład wchodzą:

prezes Naczelnej Rady Adwokackiej i 
9 członków, wybranych przez Radę ze 
swego grona. Organizacja Naczelnej 
Rady Adwokackiej ma swój odpowied
nik w niższych instancjach w formie 
Rad Adwokackich, wybieranych przez 
walne zgromadzenie poszczególnych 
Izb Adwokackich. Na czele Rad Adwo
kackich stoją dziekani i wicedziekani.
DZIAŁALNOŚĆ NACZELNEJ RADY 

ADWOKACKIEJ
Pierwsze lata pracy Naczelnej Rady 

Adwokackiej poświęcone były przede
wszystkiem dostosowaniu organizacji 
adwokatury do nowego prawa o u- 
stroju adwokatury, oraz ujednolicaniu 
zasad etyki adwokackiej. W poszcze
gólnych bowiem zaborach poglądy na 
ogólne zasady, jakiemi powinien się 
kierować adwokat w wykonywaniu 
zawodu, oraz życiu prywatnem, były w 
wielu wypadkach rozbieżne. Jako 
przykład podaję tylko, że podczas gdy 
na terenie b. dzielnicy pruskiej i Kon
gresówki zajmowanie się adwokata 
handlem i przemysłem było uznawa
ne za niezgodne z wykonywaniem za
wodu adwokackiego, na terenie zabo
ru austrjackiego panowały w tym 
względzie bardzo liberalne poglądy. 
Sprawę tę rozstrzygnął w zasadzie 
art, 29 nowego prawa o ustroju adwo
katury, zakazując adwokatom pracy 
w przemyśle i handlu. Naczelna Rada 
Adwokacka w wykonaniu tego przepi
su wydała cały szereg uchwał, ustala
jących zasady, jakie zajęcia licują z 
zawodem adwokackim. Należy także 
zauważyć, że zmiana powojennych 
stosunków gospodarczych i społecz
nych wymagała rewizji poglądów na 
szereg kwestyj w tym przedmiocie. 
SĄDOWNICTWO DYSCYPLINARNE

Za wykroczenia przeciw obowiąz
kom swego zawodu, oraz za uchybie
nia godności stanu adwokackiego od
powiada adwokat dyscyplinarnie przed 
sądami dyscyplinarnemi samorządu 
adwokackiego. W b. dzielnicy pruskiej 
sądownictwo dyscyplinarne sprawo
wały wydziały Izb Adwokackich, a w 
drugiej instancji Sąd Najwyższy przy 
udziale adwokatów. Nowe prawo o u- 
stroju adwokatury stworzyło specjal
ne, sąęly dyscyplinarne pierwszej in-

I startcR przy Izbach Adwokackich, od
łączając sądy te od Rad Adwokackich, 
jako organów administracji samorzą
du. Natomiast w drugiej instancji są
downictwo dyscyplinarne sprawuje 
Naczelna Rada Adwokacka przez spe
cjalne komplety, wyznaczone z pośród, 
swych członków. W nielicznych tylko 
-wypadkach sądownictwo w drugiej 
instancji sprawuje Sąd Najwyższy 
przez senat dyscyplinarny, w skład 
którego wchodzi trzech sędziów S. N. 
i dwóch członków Naczelnej Rady 
Adwokackiej. Są to wypadki, w któ
rych interes publiczny wymaga współ
działania państwa w sądownictwie 
dyscyplinamem.

ORGANIZACJA APLIKANTURY
D!a b. dzielnicy pruskiej nowe pra

wo o ustroju adwokatury wprowadzi
ło zasadnicze zmiany w wyszkoleniu 
przyszłych adwokatów. Podczas, gdy 
dawniej adwokaci naszej dzielnicy 
rekrutowali się wyłącznie tylko ze są
downictwa — gdyż dostęp do adwo
katury był możliwy jedynie przez 
aplikację sądową, zakończoną sądo
wym egzaminem asesorskim, nowe 
prawo wprowadziło dla całego pań
stwa jednolitą aplikację adwokacką, 
która trwa lat 5. Wyszkolenie przy
szłych adwokatów złożono więc wy
łącznie na barki samorządu adwo
kackiego. Przyszły adwokat kształci 
się obecnie pod kierownictwem adwo
kata, swego patrona, oraz przy udziale 
Rad Adwokackich, organizujących se- 
minarja, wykłady i pisemne ćwicze
nia. Warunkiem wpisu na listę adwo
kacką jest złożenie egzaminu przed 
komisją egzaminacyjną przy Radzie 
Adwokackiej. Pozostała naturalnie 
możliwość dostępu do adwokatury 
przez dopuszczenie do niej także b. sę
dziów, prokuratorów, urzędników pro
kuratorii generalnej, oraz urzędników 
administracyjnych, posiadających wa
runki wymagane dla objęcia stanowi
ska sędziego.

*
Naogół nowe prawo o ustroju ad

wokatury nadało samorządowa adwo
kackiemu znacznie większą samo
dzielność, ograniczając ingerencję pań
stwa do ogólnej kontroli ministra 
sprawiedliwości. Zwiększenie zakresu 
działalności samorządu adwokackiego 
spowodowało dla adwokatury zwięk
szenie świadczeń na rzecz samorządu 
adwokackiego. Ogólna suma świadczeń 
adwokatury na te cele dochodzi miljo- 
na złotych. (ł)

Warszawa, w maju. 
Cudzysłów jest bardzo miłym zna

kiem pisarskim. Ułatwia poprostu 
orjentację czytającemu, zwłaszcza w 
momentach, kiedy autor jakiegoś — 
powiedzmy — artykułu dyskusyjnego, 
podsuwa mu (oczywiście, czytelniko
wi) pewną ilość zdań ujętych sprzodu 
i na końcu parą przytulonych do sie
bie drobnych przecineczków. W ten 
sposób podkreśla, że przytacza zdania 
tego tam kretynka. (w artykułach dy
skusyjnych potępia się zazwyczaj 
przeciwnika!), a więc zdania cudze. 
I stąd nazwa cudzysłów. Prawda, jak 
to łatwo wytłómaczyć?

Używając tego sympatycznego zna
ku pisarskiego należy zachować pew
ne — niespisane wprawdzie — prawa. 
Przedewszystkiem więc nie naduży
wać go, powtóre nie wieńczyć nim 
pięknych słów, bo wówczas .z komple
mentów zamieniają się w — skromnie 
mówiąc — szpileczki (n. p.: Iksiński 
ma „nieskazitelną“ przeszłość). Ale do
syć już o cudzysłowie. Wszak jego 
wartość i subtelność zna każdy z nas.

Cały ten wstęp był konieczny, bo 
oto zamierzam dziś napisać kilka zdań 
o pewnej dziedzinie artystycznej, o 
której pisze się zawsze w cudzysło
wach. I to dużych i tłustych. Miano
wicie o — naszej, krajowej, stupro
centowo polskiej... produkcji filmo
wej. Na ten temat nie mamy złudzeń, 
bo jest istotnie stuprocentowo w rę
kach „naszych“. Wprawdzie nosi pol
skie tytuły, pokazuje polskich akto
rów, sięga nawet do polskiej historji, 
a także pieści nasz słuch polską mo
wą, choć nie zawsze zrozumiałą. Ale 
wystarczy usunąć ten blichtr, by uj
rzeć prawdziwe oblicze P. T. producen
tów. Gangsterzy finansowi, gangrenia- 
rze moralni i superkombinatorzy, pa- 
sorzytujący na ciele Polski. Paso-Ży-

Mają tupet wprost bezgraniczny. 
Już „nie wystarczają“ im polskie te
maty, lecz sięgają do własnego środo
wiska. Dowód potrzebny ? Proszę 
bardzo! Stołeczne kino „Fama“, odwie
dzane przez mieszkańców północnej 
dzielnicy, wyświetla obecnie film p. t. 
„Za grzechy“. Tak, na oko, niby nic, 
zwykły film. Ale wystarczy przyjrzeć 
się plakatom, lub fotografjom w ga
blotkach, — nie mówiąc już o obejrze
niu obrazu — by przekonać się, że 
mamy oto przed sobą naprawdę pierw
szy rodzimy... żydowski film krajo
wej produkcji. Film ten nazywa się 
poprostu „Ał cheth“, a wyprodukowała 
go wytwórnia „Kinor“, eksploatuje zaś 
biuro „Legja - Film“. Grają w nim 
Żydzi, reżyserował Żyd Aleksander (!) 
Marten, operatorem był Lipiński (Żyd) 
fotosy robiła żydowska firma „Foto 
Forbert“. Wszystko zostało wśród swo
ich. Odraza bierze, gdy się patrzy na 
fotosy, na te brodate twarze, na cha
łaty, pejsy, świeczniki. A gdyby jeszcze 
usłyszeć mowę! Bo afisz ogłasza: 
„Pierwszy polski film mówiony w ję
zyku żydowskim“. Dobre, co? Pierw
szy polski film! Jak zawsze mają 
tupet, bo obracają się wśród ludzi — 
cierpliwych.

„Ał cheth“ musiał, oczywiście, jak 
każdy film, przejść przez cenzurę cen
tralnego biura filmowego przy min. 
spraw wewnętrznych. Czyżby nasi cen
zorzy znali język żydowski? I czy 
przypadły im do gustu mundury wy
stępujących w filmie żydowskich wo
jaków^!)?

*
Kto —- będąc w Poznaniu — przeżył 

tak pamiętne dni, jak międzynarodo
wy zlot sokołów, kongres Euchary
styczny, otwarcie Pewuki, czy t. p., te
mu napewno do końca życia utrwalił 
się w sercu wspaniały, porywający, a 
zarazem wzruszający . widok ulic, z

których — zdawało się — zniknęły do
my, tak gęsto bowiem pokryły ich 
fronty dziesiątki tysięcy chorągwi, po
mysłowych dekoracyj i kwiecia. I na
pewno brzmią nam jeszcze pięknem 
echem spontaniczne, szczere okrzyki 
radości, jakiemi tłumy mieszkańców 
witały dostojników Kościoła, czy brać 
sokolą, lub gości zagranicznych, a 
przedewszystkiem każdy, choćby naj
drobniejszy pluton naszej dzielnej 
armji narodowej, dumy prawdziwego 
Polaka.

Jakże inaczej jest w takich wypad
kach w Warszawie. Owszem, świętuje 
się każdą uroczystość. Wówczas na 
gmachach państwowych zjawiają się 
bogate iluminacje, albo długie cho
rągwie, natomiast domy wydają się 
gołe. Nikt nie wywiesi z okna choćby 
maleńkiej chorągiewki, bo za niego 
czyni to dozorca domu, umieszczając 
po obu stronach bramy wejściowej 
dwie chorągwie. Niech tylko z poszcze
gólnych komisarjatów nadejdzie za
rządzenie, już następnego dnia wiszą 
chorągwie u bram. A gdy potem uli
cami ciągną szeregi wojska lub harce
rzy, albo Polaków z zagranicy, uśmie
chają się do nich twarze przechod
niów, zgromadzonych po obu stronach 
jezdni. Ale chorągwi nie widać, bo za
słania je zalegający jezdnię tłum, po
nad głowami którego sterczą gołe 
ściany domów. Szare, zimne ściany, 
łypiące jedynie setkami okien.

Ten objaw „urzędowego“ entuzjaz
mu spotyka się coraz częściej z kryty
kę, wypowiadaną z łamów prasy w ru
brykach: Czytelnicy piszą.

Świeżo, z okazji rewji na polu mo- 
kotowskiem w dniu 3 maja, ukazał się 
w jednym z miejscowych dzienników 
ciekawy list otwarty niejakiegoś p. 
Stefana Kozikowskiego. Pisze on, m. 
in.: „Trybuny — przepełnione. Woj
sko, jak zawsze, było najwspanialszym 
akordem karności i brawury. Roz
brzmiewały oklaski, gasnąc jednak, 
nim przybrały rozmiary burzy. Naj
surowszy krytyk nie miał nic do za
rzucenia, nie skąpił nawet pochwał 
pocichu. Ale na zbiorowy poryw entu
zjazmu nie było nas stać. Przypomnij- 
my, jak inaczej reagowali nasi rodacy 
z zagranicy, przybyli, dwa lata temu

na kongres? Wtedy rozgrzany do bia
łości tłum widzów nietylko wiwato
wał, bił brawo, ale i — płakał. Tak, 
wówczas nikt nie wstydził się łez 
wzruszenia. Więc i my nie wstydźmy 
się naszej miłości do wojska. Żołnierz 
musi wiedzieć i czuć, jak kocha go 
społeczeństwo“.

Ten charakterystyczny list dawne
go bojownika o niepodległą Polskę, 
nosi niezwykły tytuł: „Kiedy War
szawa nauczy się cieszyć?“ — Chyba 
wówczas dopiero, gdy wy zbędzie się 
jednej trzeciej swych mieszkańców 
„mniejszościowych“, których wojsko 
interesuje tylko od strony... dostaw!

*
Przywykliśmy utyskiwać na urzęd

ników państwowych. Że są tacy i owa
cy, że — wogółe, uprzykrzają nam 
życie. Bąka się o tabakierce i nosie, że 
nie jest tak, jak powinno być. Możli
we, nie twierdzę, ani też zaprzeczam. 
Na szczęście, są wśród nich chlubne 
wyjątki i to jest dla nas osłodą 0 jed
nym z takich ludzi na właściwem 
miejscu kilka słów poniżej.

Pewien poznańczyk wrzucił które
goś wieczoru do skrzynki na poczcie 
dworca głównego list ekspress. Nale
pił znaczków za 75 gr. Wraca do do
mu, kładzie się spać, wtem telefon: 
„Tutaj poczta dworcowa. Pański list 
do Poznania jest zamało ofrankowa- 
ny, ma nadwagę i kosztuje złotówkę“. 
Poznańczyk — już rozebrany — prosi 
urzędnika, by list wysłać wobec tego 
jako zwykły, pewnie i tak rano nadej
dzie do Poznania. Na to urzędnik 
zwraca uwagę, iż zwykły list kosztuje 
25 gr., ten zaś ma znaczków za 75 gr., 
poco więc tracić 50 gr., jeżeli jednak 
klientowi nie jest wygodnie znów 
przychodzić na dworzec, chętnie wyło
ży od siebie 25 gr., by móc list normal
nie ofrankować i wysłać jako ekspress. 
O zwrot pieniędzy prosi w ciągu na
stępnego dnia przy okienku poczty 
dworcowej.

Ten naprawdę wyjątkowy i bardzo 
na miejscu krok urzędnika nie wy
maga chyba uzupełnienia cieplejszemi 
słowami. Urzędnikiem tym jest p Za
remba.

A—Z.
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JAgfy z Bydgoszczy

Wiosenne porządki
Wiosna robi porządki. I to grun

towne. Całe miasto wystroiła w nowe, 
śliczne szaty. Bo choć miastu naszemu 
daleko jeszcze do tych wymarzonych 
przez urbanistów miast-ogrodów przy
szłości, to przecież Bydgoszcz bliższa 
jest ideału, niż większość naszych gro
dów. Więc tedy nadejście wiosny bar
dzo jej się daje we znaki. W najcud
niejsze kolorowe i kwitnące znaki. Mia
sto zmienia poprostu swoją fizjogno- 
mję. Tam, gdzie nie tak dawno jeszcze 
było szaro, nudno i banalnie, tam te
raz pyszni się wiosna wszystkiemi od
cieniami zieleni, a koronki kwitnących 
drzew zdolne są skutecznie zasłonić 
najbrzydszy gmach, czy najbardziej wy
razu pozbawiony pałac. Choć nie! Nie 
wszędzie porządki wiosenne wystarcza
ją, by skutecznie przesłonić brzydotę, 
niedbalstwo, czy — zapomnienie. Naj
gęstsza zasłona liści, najbujniejsza zie
leń traw nie zdołała niestety ukryć ru
mowiska kamieni i głazów na wysepce 
w pobliżu Mostu Teatralnego. A wy
sepka ta, wynurzająca się z wartkich 
nurtów Brdy, toć to czarujący wręcz ka
prys natury. W samym środku mia
sta, wśródl jego murów i kamieni, nie
omal na skrzyżowaniu najruchliwszych 
ulic jawi się nagle oczom zdumionym 
fragment rzeczywistości innej, prawie 
egzotycznej, niby klejnot raju utraco
nego, wysepka szczęśliwości, zakątek 
wolny od człowieka, jego praw i urzą
dzeń. Ileżto razy, zapędzony przecho
dzień zatrzyma się nagle na moście, by 
choć na krótką chwilę spojrzeniem i 
marzeniem znaleźć się na samotnej wy
sepce odradzającego wytchnienia...

I powinnoby się więc zdawać, że 
bydgoszczanie strzec będą swej wysep
ki jak skarbu, jak klejnotu jednego z 
najcenniejszych w mieście.

Tymczasem — już kilka lat mija od 
chwili, gdy czarujący ten zakątek za
rzucono bezładną kupą kamieni i gła
zów. Podniosły się wówczas tu i ow
dzie głosy protestów. Ale odparto pro
testy oświadczeniem, że głazy zwiezio
no na wyspę po to, by wznieść pomnik. 
Pomnik!!! Boże Drogi! Czyż mało ma
my po miastach naszych pomników 
brzydkich i nieudanych?! Czyż koniecz
nie trzeba piękno tak wyjątkowo cza
rującego zakątka zniszczyć pomniczy- 
skiem z głazów niefortunnie zazwyczaj 
zlepionych!

Wytłumaczono mi wówczas, że 
wbrew pozorom, nie będzie to pomnik 
wzniesiony wyłącznie z kupy kamieni.
I powołano się na dawne dzieje Bydgo
szczy, na kroniki cechu sterników i fli
saków i przekonano mnie, że na samot
nej wysepce winien koniecznie stanąć 
pomnik patronki flisaków — św. Bar
bary.

By zrealizować tę miyśl, zawiązano 
specjalny komitet, do którego weszli lu
dzie godni i szanowni. Pogodziłem się 
przeto z kamieniami na wysepce, tern 
łatwiej, że właśnie w Bydgoszczy żyje 
(a raczej przymiera) dwu bardzo zdol 
nych rzeźbiarzy, którzy niewątpliwie 
znajdlą na to sposób, by stawiając war
tościowy monument, nie skrzywdzić na
turalnego piękna wysepki..

Jak zawsze w takich wypadkach 
posypały się różne projekty. Niektóre 
bardzo interesujące. Wśród ostatnich 
ten, który radził posąg świętej postawić 
nie na wysepce, lecz w wodzie tuż na 
tle wysepki. Zastanawiano się także 
nad kwestią schodów prowadzących z 
wyspy w nurty rzeki, a nawet omawia 
no kwestję oświetlenia figury nocą. 
Słowem — dyskutowano tak gruntow
nie, aż — zapomniano o całej tej spra
wie. Nie wiem, czy istnieje jeszcze ko
mitet budowy pomnika, czy utrzymały 
się wogóle projekty jego budowy; to 
"wiem, że już kilka lat chyba mija, jak 
najpiękniejszy w mieście zakątek za 
śmiecono kupa kamieni.

Pewnie, nie czas teraz na stawianie 
pomników. Być może, że komitet miał 
najlepsze chęci. Może stanął wobec 
trudności i przeszkód nie do przezwy
ciężenia. W takim razie, jeśli realiza
cja wartościowego pomnika okazała się 
niemożliwa, niechże przystąpi się jak 
najprędzej do wiosennych porządków 
na wyspie.

Takich samych porządków domaga 
się Rynek bydgoski. Wciąż jeszcze na 
jego środku znajduje się kamienne 
wzniesienie, które dawniej stanowiło 
podstawę pod okropne pomniczydło 
któregoś pruskiego półbożka. Dobre 
losy zmiotły ten kic-z z powierzchni zie
mi Ale podstawy jakoś do tej pory 
znieść ni© zdołały. Możeby się wresz
cie i na nią znalazł sposób, bo ta, jak

ją tu nazywają „szubienica“ uroku Sta
remu Rynkowi bynajmniej nie dodaje. 
A przecież -bydgoski Stary Rynek po
siada wybitny charakter architektonicz
ny -starych rynków polskich.

Jeśli polskość ta nie narzuca się już 
na pierwszy rzut oka, to jest to rezul
tat długoletnich zabiegów pruskich. 
Mianowicie w czasie okupacji pruskiej 
dokonańo barbarzyńskiej zmiany fasad 
prawie wszystkich domów. Na ostat- 
niem zebraniu zarządu Rady Arty
styczno - Kulturalnej wystąpił w tej 
sprawie red. Fiedler z oryginalnym i 
śmiałym wnioskiem. Wnioskodawca

Rozmowa z twórca wzorowej wsi polskiej
Pod takim tytułem tygodnik „Życie 

Katolickie“ ogłosił wywiad swego re
daktora z ks. prał. Wacławem Bliziń- 
skim, który przybył na kilka dni do 
Łucka.

— Jak to się zaczynało z Liskowem, 
księże Prałacie? — pytam.

— Przybyłem tam w r. 1900...
— Przepraszam, czy to była pierw

sza placówka ks. Prałata?
— Parafjalna pierwsza, ale przed

tem byłem w ciągu 7 lat we Włocławku 
wikarym przy katedrze, sekretarzem 
konsystorza i prefektem szkoły han
dlowej. Jechałem do Liskowa niebar- 
dzo chętnie; wszak to było o 100 kim 
od kolei i 15 kim od szosy, kąt zapadły.

— Ale dziś kolej chyba blisko?
— Tak, teraz mamy nie najbliższą, 

ale z najdogodniejszym dla nas do
jazdem stację kolejową w Opatówku, 
tylko o 16 kim. Łączy nas z nią szosa.

— Od czego ks. Prałat zaczął swą 
działalność społeczną w Liskowie?

— W r. 1902 założyliśmy pierwszy 
sklep spółdzielczy rolniczo-handlowy. 
Ponieważ za czasów niewoli nie mogli
śmy nawet nazwać tego sklepu spół
dzielnią, patent był wykupiony na imię 
jednego, 3-4 udziałów po 10 rubli go
spodarze wpłacili potajemnie, resztę 
dołożyłem z własnych środków.

— I to był początek?
— Tak, to był początek. Potem 

już przyszły piekarnia, mleczarnia, 
bank ludowy, ochronka w Liskowie i 
w 6 innych wsiach... Bank, dzisiejsza 
Kasa Stefczyka, powstał dopiero w r. 
1910 a starania o pozwolenie trwały 
dwa Jata. W pozwoleniu zastrzeżono 

przechowuję dotychczas ten doku
ment — że ja i jeszcze dwaj gospoda
rze nie możemy być członkami zarzą
du. Oczywiście, nie przeszkodziło to 
nam w wywieraniu wpływu na spra
wy banku.

— Az ochronkami jak było?
— Na ochronki, prowadzone pod 

egidą Macierzy, rząd po r. 1905 pozwa
lał. Inna rzecz, że te ochronki były 
zarazem szkółkami, na które przecie 
pozwolenia uzyskać nie było można.

— Więc tak się to zaczęło. Zadłu- 
go byłoby wypytywać ks. Prałata, jak 
stopniowo się rozwijało. Chciałbym

Osobliwe wyścigi morskie
Stary sport ieglany Stuletni staruszkowie 

Anglji
Jeden z najsłynniejszych w świecie ża

glowców, czteromasztowiec „Duchess Cae- 
cilie“, rozbił się w tych dniach u wybrze
ży angielskich w pobliżu Devonshire. Wia
domość ta wywarła zwłaszcza w kolach 
starych „wilków morskich", przygnębia
jące wrażenie. Bowiem wspomniany ża
glowiec uległ zagładzie po ukończonej 
właśnie rekordowej jeździe w wielkim 
„wyścigu pszenicznym“, odbywając po

dróż z portu Lincoln w Australii do Tal- 
mouth w niecałe osiemdziesiąt sześć dni.

Niewielu — nawet wśród zawodowych 
marynarzy — wie, co to są wyścigi „psze
niczne“. Otóż są to nieoficjalne, nigdzie 
¡nie rejestrowane i ściśle nie kontrolowane 
wyścigi okrętów żaglowych, wiozących ła
dunki pszenicy z portów australijskich 
do wysp W. Brytanji Wyścigi te są jed
nym z najstarszych sportów żeglarzy, nie 
wiele młodszym od słynnej „Wstęgi błę
kitnej“, będącej zresztą także tylko trofeą 
Symboliczną.

W początkach marca, z portu pszenicz
nego Lincoln wychodzi na morze pewna 
ilość wielkich żaglowców, hiorąc kurs na 
wyspy brytyjskie. Fakt, że dla przewozu 
-pszenicy zawsze jeszcze w wielu wypad
kach używane są statki, idące pod żaglem, 
tłumaczy się raz okolicznością, że ten ro
dzaj transportu jest najtańszy, a powtóre 
tern, że specjalny pośpiech w dostawie nie

stwierdził mianowicie, że: charakter 
polski Rynku mógłby być łatwo przy- , 
wrócony — bez większych nawet eks- 
pensów finansowych. Wystarczyłoby 
usunięcie obcego sposobu otynkowania, 
podkreślenie stylu barokowego budowli 
przez odpowiednie zwieńczenie ich 
szczytów, ew. przez pokrycie ścian lin
iaturami polichromicznemi...

Na zakończenie listu — maleńkie 
postscriptum: Po pracowitym i warto
ściowym sezonie, daje nam nasz teatr
dramatyczny obecnie spektakle „wio- .«.suu«»,, ------- - -
senne“ lekkie i zabawne. I tak, - ba- statków znajduje ,^\nc^.ypp76n“reflu® i 
wiliśmy się ostatnio doskonale z powo- ruezków, pe niącyc p > _
du „Słonia w składzie porcelany“, wy
stawionego w reży-serji dyr. Stomy, a 
także na wystawionej przez reż. Szynd
lera komedyjce Huxle-y'a, p. t. „Wiosen
ne porządki“.

MARJAN TUR WID.

dni. Ale ealetra chilijska dziś już bynal-^ 
«miej nie odgrywa tej roli co ongiś i moż- 
na się bez niej już dość dobrze obywać- 
Okoliczność ta wpłynęła oczywiście nader 
ujemnie na handel saletrą i jej morski 
przewóz.

Istniał też dawniej emocjonujący wy- 
ścig łowców wielorybich z Sznicbergów do 
Norwegii, który obecnie już także prawi® 
całkowicie ustał, zwdaszcza od czasu, kie
dy połowy wielorybów odbywają sig na" 
dalekich wodach arktycznych.

Jeżeli mowa o żaglowcach, to warto 
nadmienić, że wśród tych drewniany eh a- 

łużh«
moreką od niepamiętnych lat. Jednym Ł 
najstarszych okrętów brytyjskich jeet 
dwumasztowiec „Ceres“, zbudowany w’ g- 
18fl. Szkuner „Threc Listers“ liczący 
.wiosen“ rozbił się przed paru laty u 
brzegów Irlandji. Kecz „Janc“ oddał do
bre usługi podczas wojny światowej, acz-< 
kolwiek byt już 113-letnim staruszkiena- 
Anglicy dumni są z swych „niezniszczal
nych“ statków żaglowych: „Z rozwojem 
pary i elektryczności — pisze „Lloyd® 
Newe“ — dużo romantyzmu zniknęło na 
zawsze z powierzchni mórz świata. Sła
wetne klipery, barki, szkunery i brygan- 
tyny wyparte zostały z dróg oceanów przez 
parowce i statki motorowe; uroczysty 
śpiew marynarzy zagłuszyły wrzaskliwe 
dźwięki jazzbandów. Pomimo to na6z ża
giel, który był dumą i sławą Angłji przez 
wieki, a którv jest sporządzony z materia
łu nie mniej trwałego jak nasze dęby ro
dzime, po dzień dzisiejszy odgrywa fi w d, 
zaszczytną rolę w żegludze światowej.“ kr.

prosić tylko o trochę szczegółów, doty
czących obecnego stanu Liskowa.

W odpowiedzi na to ks. Prałat wrę
czył mi krótki opis instytucyj społecz
nych w Liskowie z r. 1935. Poprze
stanę na prostem wyliczeniu. Proszę 
czytać uważnie i podziwiać, czego moż
na dokonać w stosunkowo krótkim 
czasie w zapadłej wsi polskiej. Więc: 
szkoła hodowlana, przedtem rolnicza, 
parowa mleczarnia spółdzielcza, szko
ła powszechna 7 klasowa, stowarzysze
nie rolniczo-handlowe, młyn parowy 
spółdzielczy w Koźminku, piekarnia 
spółdzielcza, spółdzielcza cegielnia i 
betoniarnia, bank ludowy (kasa Stef
czyka), dom ludowy, boisko sportowe 
i strzelnica, przedszkole, szkoła zawo
dowa żeńska, stacja opieki nad matką 
i dzieckiem, ośrodek zdrowia, przytu 
łek dla starców, remiza strażacka, 3 
świetlice dla młodzieży, bibljoteka i 
czytelnia, zakład wychowawczo-opie
kuńczy (sierociniec), szkoła rzemieślni- 
czo-przemysłowa, warsztaty szkolne 
szewckie i krawieckie, kąpiele ludowe, 
szpital na 30 łóżek, gabinet dentystycz
ny, nowy pawilon sierocińca, czaso
pismo „Liskowianin“. Przy domu lu
dowym koncentrują się organizacje: 
Kółko Rolnicze, Koło Gospodyń Wiej
skich, Związek Rezerwistów, Akcja 
Katolicka, Stowarzyszenie młodzieży 
męskiej i żeńskiej, Czerwony Krzyż, 
Przysposobienie wojskowe, chór, orkie
stra, Kółko dramatyczne. We wsi 
w sierocińcu częściowo zaprowadzono 
kanalizację, wodociągi, 7 studni arte 
zyjskich i elektryczność.

Oprócz sprawozdania ks. Prałat 
wręcza mi uprzejmie trochę literatury 
o Liskowie: pracę
„Wieś polska Lisków w pow. Kali 
skim“, p. W. Karczewskiego „Sieroce 
gniazdo“, parę numerów „Liskowiani- 
na“.

— C,o ks. Prałat zamierza na naj
bliższą przyszłość? — pytam na zakoń
czenie rozmowy.

— Na czerwiec roku przyszłego kon
gres eucharystyczny, pierwszy chyba 
kongres na wsi, oraz 3-tygodniową wy
stawę spółdzielczo-rolniczą. Myślę, że 
dobrze byłoby każdemu, kto może, po
jechać na te uroczystości liskowskie“.

(KAP)

Niepokoje w Palestynie 
a pielgrzymki polskie
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zawsze jest konieczny. Corocznie około 
50—60000 tonn pszenicy dostarczane jest 
w ten sposób do Anglji. Bądź co bądź te
goroczny rekord w „wyścigu pszenicznym“ 
pozostaie daleko w tyle za wyczynami ża
glowców w latach dawniejszych, kiedy to 
dwa szwedzkie cztercmasztowce „Priwall" 
i „Padua“ tę samą trasę przebyły w 63 
dni; zaś absolutny rekord światowy utrzy
muje dotąd angielska barka „Thermopi- 
lae“,która na tenże reje zużyła w r. 1669 
tylko 61 dni.

Wspomniane wyścigi dokonywane są 
jedynie na .słowo marynarza“, bez jakiej
kolwiek ingerencji osób postronnych, a 
jako jedyna kontrola służy potwierdzony 
przez władze portowe czas przybycia okrę
tu. Zwycięzca nie otrzymuje żadnej pre
mii lub wynagrodzenia, bowiem chodzi w 
tym wypadku tylko o „sławę“ i jedyną sa
tysfakcją rekordzistów jest szacunek i 
atencja okazywana członkom zwycięskiej 
załogi przez „prawdziwych“ żeglarzy ca
łego świata.

Podobnym sportem żeglarzy jest „wy
ścig saletrzany“, który jednak w ostatnich 
dziesiątkach lat stracił du-żo na aktualno
ści. Wyścig ten uskuteczniany był z por
tów chilijskich do Louthampton lub Li- 
verpoolu i trwał od 90 do 100 dni; o ile 
jednak u przylądka Horn dąly pomyślne 
wiatry, to trasę przebywano w 70 do 75

W dniu
ł>. m. powróciła do Warszawy piel
grzymka polska do Ziemi św., zorgani
zowana przez Kat. Związek Polek pod. 
kierownictwem ks. kan. A. Wyrębową
skiego. Pielgrzymka musiala pokonać 
poważne trudności, wywołane przez 
walkę Arabów przeciwko zalewowi ży
dowskiemu w Palestynie. Lądowanie1 
nie mogło się odbyć w Jaffie lecz w Ha- 
iffie, gdyż „Polonia“ przywiozła do Pa
lestyny, oprócz pielgrzymów Polaków 
(2 pielgrzymki liczyły 82 osoby) także 
600 Żydów .polskich. Oprócz tego strajk 
arabskich dorożkarzy i szoferów utrud
niał bardzo zwiedzanie miejsc świętych 
w Palestynie, zwłaszcza że żydowskie 
auta i autokary, zwykle nieużywane 
przez pielgrzymów, były bardzo drogie 
ze względu na grożące napady ze stro
ny Arabów.

Mimo tych trudności pielgrzymi pol
scy zwiedzili wszystkie miejsca święte, 
drogie sercom chrześcijańskim, a za
wdzięczają to w głównej mierze poświę
ceniu O. Aureljusza Borkowskiego, fran-

----- „ ---------- „ ciszkanina — Polaka z Jerozolimy, któ-
p. Chmielińskiej ry przez cały czas pobytu pielgrzymki 

w Ziemi św. służył im swem cennem 
przewodnictwem.

Ostatnie i największe rozczarowa
nie spotkało pielgrzymów przy odjeź- 
dzie z Haiffy, gdyż miejsca sprzedane 
im przez centralę linji Gdynia — Ame
ryka na statek „Kościuszko“ w War
szawie, były w Haiffie przez tamtejszy 
oddział powtórnie sprzedane Żydom, 
wracającym z Palestyny do Polski. Lecz 
i te trudności dzięki dobrej woli i sta
raniom kierownictwa statku zostały po
konane ku zadowoleniu wszystkich.

W tym samym dniu powróciła do 
Polski druga pielgrzymka polska do 
Ziemi św., zorganizowana przez „Fran- 
copol“ i narażona w Palestynie na te sa
me trudności, co pielgrzymka Katolic
kiego Związku Polek.
Wyścig o „niebieską wstęgę“

Między dwoma największemi okrętami 
świata — między francuską „Normandie“ 
a angielską „Queen Mary“ — odbędzie się 
wkrótce wyścig o szybkość, o zdobycie ew. 
utrzymanie niebieskiej wstęgi oceanów, 
którą obecnie dzierży „Normandie“, 27 ma
ja wyruszy w drogę do Ameryki poraź 
pierwszy „Queen Mary“, która ma duże 
szanse odebrania „Normandie“ palmy 
pierwszeństwa. Przy jazdach próbnych o- 
sięgnęła „Queen Mary“ szybkość 32.84 wę
zła, gdy tymczasem okręt francuski rozwi
jał w swoich przejazdach dotychczasowych 
szybkość tylko 32.15 węzła na godzinę. Po
nieważ w maszynach i kadłubie „Norman
die“ dokonano wielu poprawek i ulepszeń, 
spodziewa się Francja, iż „niebieska wstę
ga“ pozostanie nadal przy „Normandie“.

RAD JO
Feljeton Stanisława Wasylewsklego
Dość często ostatnio mówiący do mikro

fonu znakomity pisarz Stanisław Wasy- 
lewski zdobył sobie żywe uznanie radjosłu- 
chaozy. W listach radiosłuchaczy nazywa
ją go oni „najmilszym prelegentem radjo- 
wym“. To też z dużą radością przyjmą oni 
do wiadomości nowinę, iż wkrótce, bo już 
25 maja o godz. 17,50 - 18,00 usłyszą przez 
głośnik Stanisława Wasylewskiego. Poga
danka jego, która ze Studja Poznańskiego 
transmitowana będzie na całą Polską, nosi 
dość zagadkowy tytuł: „Kłopoty ze słowi
kiem.
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W stratosf erze przez Atlantyk
Nie dla rekordu! — Niedługo będziemy podróżować w strato- 
sferze — Lot Chamberlaina — Dziewiątka i trójka 10 tys. 
metrów nad oceanem — Śniadanie w Paryżu — śniadanie 

w Nowym Jorku
Ryzykowne rekordy i wyczyny lotnicze: 

przeloty przez Atlantyk, loty bez lądowa
nia, zdobywanie stratosfery, wydają nam 
się nieraz brawurowemi awanturami, nie 
mającemi na celu nic innego, prócz roz
głosu i poklasku tłumów. W istocie jednak 
bohaterskie wysiłki lotników są dla ludz
kości nietylko wypadkami, budzącemi ha
zard sportowy, podsycającemi fantazję i 
wywołującemi dreszczyk u czytelnika ich 
efektownych opisów w porannej gazecie. 
Tylko człowiek, nie umiejący patrzeć w 
przyszłość, nie rozumie, że życia lotników, 
ginących w powietrznych katastrofach, 
złożone zostały w ofierze nie molochowi 
sensacji, że awanturnicze loty dokonywa
ne są nietylko pour épater les bourgeois, 
ale znaczą kroki postępu ludzkości. Tem
po współczesnego życia domaga się coraz 
szybszych, coraz sprawniejszych środków 
komunikacji. Już nie wystarczą błyska
wiczne pociągi, ani statki prujące fale o- 
ceanu z szybkością 60 km na godzinę. Ko
munikacja przyszłości odbywać się będzie 
w powietrzu i to w górnych jego sferach, 
w stratosferze.

Badania wykazują, że w stratosferze sa
moloty mogłyby, mając do pokonania 
słabszy opór powietrza, rozwijać nieporów
nanie wjekszą szybkość, niż w dolnych 
warstwach atmosferycznych. Komunikacja 
stratosferyczna nie wydąje się już dzisiaj 
muzyką tak odległej przyszłości. Już w 
czerwcu bieżącego roku znakomity lotnik 
amerykański pułkownik Clarence Cham
berlain zamierza podjąć pierwszy lot w 
stratosferze, lot z Dallas w Teksasie do 
Paryża.

Trwałemi zgłoskami zapisał się w hi
storii lotnictwa przelot pułk. Chamberlai
na przez Atlantyk z Nowego Jorku do Pa
ryża, dokonany przed kilkoma laty. Po 
fvm sukcesie świetny lotnik nie przestał 
pracować nad dalszem zbliżeniem Nowego 
1 Starego Świata, biorąc udział w pracach 
konstruktorów i inżynierów, przygotowu
jących drogę stałej komunikacji powietrz
nej pomiędzy kontynentami Najszybsza i 
najbezpieczniejsza droga, prowadzić bę
dzie na wysokości ponad 10 tysięcy me
trów, w stratosferze.

Jak wszyscy lotnicy, pułk. Chamberlain 
jest przesądny. Interviewującym go dzien
nikarzom oświadczył, że za szczęśliwe 
ewoje liczby uważa dziewiątkę i trójkę. 
Nowy jego lot transoceaniczny przypada 
na dziewiątą rocznice pierwszego jego lo
tu. a także w trzyletnią rocznicę pamięt
nej rozmowy, jaką npai z innvm słynnym 
lotnikiem Wiley Postem. Wil.ey Post, In
dianin z Oklohamy, miał poza sobą liczne 
znakomite wyczyny lotnicze. W ostatnich 
latach swego życia interesował się szcze
gólnie wzlotami do stratosfery oraz możli
wością komunikacji ponadbiegunowej. 
'Zginął w czasie próbnego lotu nad biegu
nem razem ze znanym artystą firnowym 
■W. Rogersem.

Otóż Wiley Post w rozmowie z Cham
berlainem oświadczy:

— Za trzy lata zdobędzicmy stratosfe- 
rę. Nietylko my, lotnicy! Wszyscy ludzie 
będą mogli korzystać z tej zdobyczy, z 
błyskawicznych podróży w rozrzedzonem 
powietrzu stratosferycznemu

ód tej rozmowy minęło trzy lata. W 
trzyletnia jej rocznicę pułk. Chamberlain 
wsiądzie do specjalnie skonstruowanego 
samolotu i wzbije się w powietrze. Zamie- 
Tza on natychmiast do starcie szerokiemi 
spiralami podnieść samolot na wysokość
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Muchy „tse-tse“ 
zamast pocisków

W żadnej jeszcze wojnie nie posługi
wano się tak oryginalną bronią, jaką wy
naleźli murzyni Banda w Ugandzie bry
tyjskiej. Murzyni ci toczyli wciąż walki 
z innem plemieniem murzyńskiemu Cza
sem oni zwyciężali, czasem przeciwnicy. 
Wreszcie wódz wpadł na piekielny po
mysł unieszkodliwienia wroga. W du
żym garnku glinianym zebrano nałapane 
muchy „tse-tse“, które roznoszą zarazki 
śmiertelnej choroby śpiączki. Gdy wróg 
znajdował się już blisko, zdjęto pokrywkę 
z garnka i wypuszczono zeń muchy w 
Przekonaniu, że pofruną one w stronę 
przeciwnika. Muchy rozleciały się jed
nak na wszystkie strony, tak, iż po tej i 
Po tamtej stronie zostali pogryzieni czar
ni wojownicy. W rezultacie i tu i tam 
znaleźli się chorzy na śpiączkę.

Czytajcie i abonujcie
„ Jkistrację Polską“

10 tys. metrów i, trzymając się stale mię
dzy 10.000 i 12.000 metrów, skierować go 
ną ląd europejski.

Samolot Chamberlaina jest wielkim 
Douglasem o dwu motorach siły 1000 IIP. 
każdy. Wyposażony jest w specjalne apa
raty, które dostarczać będą tlenu zarówno 
dla załogi, jak motorom. Lotnicy ubrani 
będą w rodzaj skafandrów, nietylko umoż
liwiających oddychanie w rozrzedzonem 
powietrzu, ale też chroniących od zimna, 
które na tych wysokościach bardzo bole
śnie daje się odczuwać. Urządzenie radio
we pozwoli lotnikom przez cały czas po
dróży utrzymywać kontakt ze stałą ziemią 
zarówno z amerykańskiej, jak z europej
skiej strony. Radiotelegrafiści podawać bę
dą lotnikom nietylko biuletyny meteorolo
giczne i wskazówki co do kierunku drogi, 
ale także audycje muzyczne, które po
zwolą zapomnieć lotnikom o niebezpie
czeństwach i zmęczeniu.

Pionierski lot puk. Chamberlaina ma 
na celu zbadanie możliwości, jakie ma 
przed sobą stratosferyczna komunikacja 
pomiędzy Europą i Ameryką. Kto wie, czy 
za kilka lat samoloty pasażerskie nie będą 
przewoziły ludzi z Paryża do Nowego Jor
ku w przeciągu 24 godzin. Bo tak długo 
wedle obliczeń powinien trwać ten przelot 
w stratosferze. Jednego dnia można będzie 
zjeść śniadanie w Paryżu, a drugiego dnia 
— w Nowym Jorku. Podróż dookoła świa
ta odbywającą się w fantazji Jules Ver- 
ne‘a w ciągu osiemdziesięciu dni, rzeczy
wiście skróci do dni dziesięciu. (TAD)

POGADANKI KOBIECE

Plaża a moda

Moda plażowa zmienia się nieomal co 
roku.

Za czasów naszych matek była ona ze 
względu na wstydliwość aż do przesady 
„opięta“. Do ówczesnych pań, spędzają
cych lato nad morzem, możnaby zastoso
wać hasło: „Utoierz się i idź do wody“. 
Przy oglądaniu dawnych obrazków z nad 
morza i z plaży trudno wstrzymać się od 
śmiechu na widok olbrzymich czapek ką
pielowych i kostjumów, zakończonych ko- 
kieteryjnemi ryśkami, kostjumów z ręka
wami do dłoni i nogawkami do kostek. 
Tak odziana nimfa wodna wyglądała po 
kąpieli rozpaczliwie, oklejona szatami, 
ociekająca strumieniami wody, zupełnie 
jak zmokła kura.

Czasy emancypacji poszły znów w 
skrajnie przeciwnym kierunku i stworzyły 
projekty kostjumów, które z przyzwoito
ścią nie miały nic wspólnego.

My tymczasem chcemy i pragniemy 
kostjumów gustownych i estetycznych, 
któreby umożliwiały skórze naszej dostęp 
słońca i powietrza, a nie budziły sensacje 
swoją ekscentrycznością. Kostjum pły
wacki musi być wygodny, tak samo jak 
suknia do sportu i tennisa, ale nie może 
być nieprzyzwoity, bo to zawsze budzi nie
smak.

Kobieta o poczuciu estetycznem potra
fi sobie wybrać kostjum kąpielowy ładny,

Życie harcerskie

Obrady, które powinny 
zainteresować harcerstwo

W niedzielę, 17 maja, obradować bę
dzie o godz. 15.30 w sali Starostwa Krajo
wego, Al. Marcinkowskiego 20, komisja 
młodzieży kształcącej się, z okazji VIII 
Ogólnopolskiego Sejmiku Przeciwalkoholo
wego. Na porządku obrad komisji referaty 
dh. H. Sedilaczka „Idea abstynccka w har
cerstwie i dh. R. Nieboraka „Starsze har
cerstwo i walka z alkoholizmem“. Nadto 
p. J. Kurtzman.n z Warszawy mówić bę
dzie n. t. „Metody walki z alkoholizmem na 
terenie wyższych uczelni“.

Na zjeździe Polskiego Związku Księży 
Abstynentów wykład n. t. „Kapłan absty
nent w harcerstwie“ wygłosi ks. prof- 
Kruppilc — w poniedziałek 18 maja., w sa
li Księgarni św. Wojciecha, Al. Marcin
kowskiego 22.

Zasługują również na uwagę obrady in
nych związków bioTących udział w Sejmi
ku — jak Związku Nauczycieli Abstynen
tów z referatem delegata min. opieki spo
łecznej red. Szymańskiego z Warszawy n. 
t. „Walka z alkoholizmem w szkole i Mię
dzynarodowy Kongres Przeciwalkoholowy 
w Warszawie“ o godz. 11.30 — lub Polskiej 
Ligi Przeciwalkoholowej z referatem dr. 
Harembskiego n. t. „Czy i jaką wartość od
żywczą ma alkohol dla organizmu ludzkie
go“ o godz. 18.30; oba ostatnie zebrania 17 
maja w sali Starostwa Krajowego, gdzie 
również nastąpi oficjalne otwarcie Sejmiku 
tegoż dnia o godz. 10.

Tegoroczne obrady sejmikowe są szcze
gólnie ważne, gdyż mają charakter przygo
towawczy do XXI Międzynarodowego Kon
gresu Przeciwalkoholowego, zwołanego na 
rok 1937 do Warszawy. Bliższym progra
mem Sejmiku służy Polska Liga Przeciw
alkoholowa — Poznań ul. Podgórna 12b

wygodny ale i skromny, któryby nie gor
szył maluczkich, bo wie, że wszelka prze
sada działa zawsze ujemnie pod każdym 
względem i w każdym kierunku. Dobrze 
dobrany kostjum i z myślą, aby przyzwoi
tości stało się zadość, uzyska napewmo 
pełne uznanie.

Z tego względu zaniechano już od dość 
dawna kostjumów deseniowych, krzyczą
cych (prawdziwe straszaki na plaży), a 
zdecydowano sie na 'kostjumy w jednym 
kolorze, mogą być i w jasnym, a nawet 
niekiedy przybrane skromnemi motywami.

Właściwie podwiedzmy sobie, o ile cho
dzi o ubiór nad morzem, to tutaj moda 
najmniejszą powinna odgrywać rolę, a ro
lę decydującą objąć musi skromność 
i estetyka.

Zupełnie inaczej ma się sprawa z na
rzutkami kąpielowemi i sukniami na pla
żę, jak wogóle z wszelkiemi drobiazgami 
toaletowemi, które tu trzeba brać pod 
uwagę. Pod tym względem przedkłada 
nam moda wielką rozmaitość i nic dziw
nego, że wzbudza zainteresowanie, bo 
wszakże wiadomo, że kobieta i na wywcza
sach letnich dobre chce wywołać wraże
nie i podobać się. Wszelkie nowości w 
narzutkach i płaszczach kąpielowych bar
dzo są ładne i względnie nie drogie, czyli 
że przyjęte zostaną przez kobiety z entu
zjazmem.

Najulubieńszą narzutką jest t. zw. 
„dressinggown“, który przypomina nieco 
modę męską, ale zreformowany jest na 
styl kobiecy.

Na pierwszym naszym obrazku poda- 
jemy taki właśnie ubiór, który wykonany 
z tak modnego obecnie froté lub płótna 
w pasy wygląda ładnie i estetycznie. Gó
ra uszyta w pasy poprzeczne, natomiast 
od pasa bierze się je wdłuż, przecięte na- 
sadzonemi kieszeniami. Uzupełnieniem 
całości jest maleńki kapelusik marynar
ski i sandały bez czubków. Do takiej na
rzutki może być tylko kostjum w jednym 
kolorze, inaczej wyglądałaby całość pstro 
i nieelegancko.

Do sportu i zabawy na plaży doskonały 
jest ubiór z dwu części, i to: spodenki 
krótkie, najlepiej granatowe, i kabacik 
dwurzędowy z białej flaneli z złotemi gu
zikami. Brzegi kabacika wszczepione gra
natowym materiałem odpowiednie do 
spodni. (Obrazek drugi).

Zawsze modne i łubiane są na plaży pe
leryny z froté barwnego w kwiaty lub 
kratę. (Model przedostatni).

Ó ile plażowanie ma być połączone z 
jakąś przejażdżką, idealnym będzie na ten 
cel komplet, który się narzuca na kostjum 
kąpielowy. Składa się on z spódnicy i pe
lerynki, a bluzkę zastępuje doskonale ko
stjum, który utrzymany w tonie komple
tu, ładne sprawia wrażenie. Ostatni nasz 
obrazek pokazuje nam taki właśnie kom
plet. Spódnica zapinana od góry do do
łu i pelerynka prosta z przecięciami do 
rąk, co chroni od zsuwania się jej z ra
mion.

Kufereczek plażowy, duży kapelusz f 
pantofelki kąpielowe, wszystko utrzyma
ne w jednym tonie, wygląda skromnie, a 
bardzo elegancko. Komplet może być wy
konany z materiału frotté, grubego płótna 
lub surowego jedwabiu.

Widzimy więc, że moda plażowa obfi
tuje w nowości, jasna i żywa, a nie nie
przyzwoita. Odpowiada najzupełniej wy
mogom sportowym, jest swobodna i este
tyczna, czyli że nasze panie będą się czuły 
doskonale na wywczasach letnich.

Nowe sandały, i

Moda latowa uwzględnia w przeważnej 
mierze buciki bardzo wycinane, a ponie
waż sandały były od lat kilku bardzo 
przez panie łubiane, więc pójdzie głównie 
w tym kierunku, tem więcej, że przewi
duje bardzo efektowne zestawienie skóry 
w dwu kolorach.

Gustowne zestawienie kolorów — oto 
krzyk najnowszej mody. Poza sandałami 
brązowo - bialemi i białoczarnemi, znaj- 
dziemy interesujące modele granatowe z 
zielonem, zielone z beżowem, czerwone z 
kolorem kości słoniowej.

Przedkładamy dwa typy nowych san
dałów, na prawo mocno, wycięty i na lewo 
zapinany. i

Modna rękawy. i

Moda rękawów jest dzisiaj dominują
ca, i decyduje o stylu sukni, czyli że wy
maga specjalnego przemyślenia i przestu
diowania, o ile, jak głosi, rękaw ma decy
dować o wyglądzie całej sukni. Przyznać 
mueimy, że dlatego zaniedbuje niejako 
części spódnicy, by całą uwagę skupić na 
rękawie.

Zapoznajmy się wobec tego z najnow- 
szemi modelami rękawów i tak: szkic na 
lewo to rękaw marszczony z podciągnię- 
temi bufami, przypominający dawne do
bre czasy. Górny rękaw przybrany wy
pustkami lub ozdobiony wyszyciem z weł
ny. Ciekawy jest również rękaw u góry 
bufiasty, a cały bardzo obcisły, a na ko
niec trzy czwarte długi bardzo bufiasty u 
dołu, który można śmiało nazwać „formą 
kwiatu“.



Podstawą przemian idea narodu
Wiadomości, jakie dochodzę, nas ze 

wszystkich stron i zakątków świata, 
odzwierciadlają nastrój „niespokoj
nych czasów“, w których żyjemy. 
Rozruchy i zaburzenia, rewolty i re
wolucje stają się Chlebem powszednim 
dnia dzisiejszego. Nic więc dziwnego, 
że słowo „rewolucja“ zjawia się na 
ustach ludzi bardzo często, że prze
chodzi ono obecnie swoją inflację, za
tracając temsamem swój istotny, głę
boki i poważny sens.

Olbrzymia większość ludzi na 
wszystkich szczeblach wytworzonej 
przez obecny ustrój t. zw. „drabiny 
społecznej“, jest niezadowolona z ży
cia i pragnie bezwzględnie odmiany, 
odmiany za wszelką cenę. Wielu nie 
zastanawia się nawet nad tem skąd 
ta odmiana ma przyjść i co ona prze
dewszystkiem ma przynieść, chodzi 
tylko im o to: „aby wreszcie nastąpił 
jakiś przewrót, bo tak dalej już być 
nie może“. Typowi zaś przedstawicie
le narodowych wad węszą w każdym 
objawie niepokoju zbliżającą się oka
zję do bezmyślnej szlacheckiej burdy. 
Z tem wszystkiem razem w pojęciu 
„rewolucji“, tak jak ona się dzisiaj w 
umysłach kształtuje, przeważają u nas 
bezwzględnie czynniki, destrukcyjne, 
niszczycielskie. Trzeba więc sobie u- 
świadomić, czem jest rewolucja w naj
głębszej swej istocie?

Każdy człowiek przechodzi w życiu 
swoim gwałtowne, a świadome prze
miany wewnętrzne, które tak dla nie
go samego jak i dla jego otoczenia ma
ją charakter rewolucyjny. Są one wy
nikiem skrupulatnie dokonanego z sa
mym sobą obrachunku, są wynikiem 
głębokiego wmyślenia się w sens swe
go istnienia i zmierzenia się oko w oko 
ze swym losem. Te rewolucyjne prze
wroty, jakie dokonują się w duszy 
człowieka, mogą mieć dla niego skutki 
błogosławione, jeżeli są wynikiem 
trafnie dokonanego obrachunku, mogą 
więc pchnąć go na nowe tory, po za
wróceniu ze złej drogi, i mogą przy
nieść wygraną. Mogą też przynieść i 
przynoszą przegraną, jeżeli sens 
jednostkowego przeznaczenia został 
fałszywie zrozumiany. W każdym ra
zie człowiek zdolny do przeżycia 
wewnętrznej rewolucji zrozumie jed
no — że w tym akcie swoistym, nie 
jest go w stanie nikt zastąpić, ani wy
ręczyć, że jest to wyłącznie jego oso
bista funkcja jako osobowości moral
nej.

Tak samo ma się sprawa z rewo
lucjami o charakterze społeczno-poli
tycznym. I tu dokonuje grapa społecz
na obrachunku przedewszystkiem z 
samym sobą, stara się wmyśieć w sens 
swego istnienia i zmierzyć się oko w 
oko ze swym losem. I tu zabieg ten 
może przynieść wygraną lub przegra
ną. Jedno jest w każdymbądź razie i 
tutaj pewne, że płodnej w błogosła
wione następstwa i skutki rewolucji 
społeczno-politycznej może dokonać: 
1) tylko grupa społeczna, która się sta
ła osobowością moralną, która ma więc 
wszelkie podstawy do podsumowania 
dziejowych doświadczeń, a więc grapa 
taka jak naród, i 2) że grupy tej w naj
istotniejszej funkcji życiowej, bo odro- 
dzeńczej, nikt zastąpić ani wyręczyć 
nie może, ale musi wykonać ją z ca
lem poczuciem odpowiedzialności sa
ma.

Są wszelako elementy, które nahalnie 
narzucają się narodom ze swemi wy- 
ręczycielskiemi usługami, które radeby 
wziąć od narodów pełnomocnictwo do 
zastępowania ich w ich rewolucyjnej 
funkcji. Mamy tu na myśli Żydów i 
sterowane przez nich międzynarodów
ki. Zawsze one gotowe są robić obra
chunek z kim innym, siejąc nienawiść, 
tylko nie same z sobą. Z tego co powy
żej powiedzieliśmy powinno jawno wy
nikać, że każda rewolucja dokonywa
na poza narodem, a więc na płaszczyź
nie międzynarodowej, jest pozbawiona 
wszelkich podstaw moralnych, jest 
aktem gwałtu na osobowości narodu, 
oszukańczem obrabowaniem narodu z 
wolności. Naród, któryby pozwolił się 
wyręczać w swej moralno-rewolucyj- 
nej funkcji przez elementy obce prze
kreśliłby swoje istnienie i przegrał 
swoją rewolucję.

Rewolucję bowiem, jak już wspom
nieliśmy, można przegrać.

Jeżeli obrachunek rewolucyjny nie 
zostanie dokonany dość dokładnie, je
żeli wstrząs narodowego sumienia nie
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RUCH MŁODYCH
sięgnie dość głęboko, dalej, jeżeli na 
miejsce burzonej rzeczywistości nie za
rysuje się konkretny organizujący wy
obraźnię plan, rewolucja może wym
knąć się narodowi z rąk i stoczyć ku 
przegranej.

Przegraną zaś rewolucję trudniej 
odrobić, jeżeli to wogóle możliwe, ani
żeli przegraną wojnę. To też trzeba so
bie zdawać, w dzisiejszych „niespokoj

AWANGARDĄ RUCHU NARODOWEGO W RADOMSKIEM JEST LUD, W NARODOWEJ POSTAWIE SWOJEJ ZDECYDO
WANY, REPREZENTUJĄCY NAJWARTOŚCIOWSZE ŹRÓDŁA, Z KTÓRYCH PŁYNIE WIARA ZWYCIĘSKIEJ WALKI 0 
POLSKĘ NARODOWĄ. NA ZDJĘCIU TŁUMNE SZEREGI NARODOWE W RADOMIU, STOJĄCE NIEWZRUSZENIE NA 
STRAŻY POLSKICH INTERESÓW NARODOWYCH. NA WTELKIEM ZGROMADZENIU S. N. W DNIU 1 MAJA, NA KTÓREM

MANIFESTOWANO PRZECIW. WROGIM SILOM MIĘDZYNARODÓWKI, STEROWANEJ PRZEZ ŻYDÓW,

MAŁOPOLSKA
— PRZEMYŚL. Rada powiatowa S. N.

W dniu 26 kwietnia b. r. odbyło się przy 
udziale 200 delegatów z powiatu zebranie 
rady powiatowej Stronnictwa Narodowe
go. Referaty wygłosili: mgr. Macieliński 
i mgr. Bilan, oraz ref. organ. Uchwat i ref. 
goep. M. Gardziel, poczem kierownicy kół 
złożyli sprawozdania. Wykazują one, że 
niedaleka jest chwila, kiedy cały polski 
żywioł w powiecie stanie pod sztandarem 
narodowym. Radę, zakończono odśpiewa
niem hymnu Młodych.

— STANISŁAWÓW. Kurs ideowy S. N.
Przed kilku miesiącami powstało samo
rzutnie drugie zkolei kolo miejskie S. N. 
Potrafiło ono w stosunkowo krótkim cza
sie osięgnąć piękne wyniki organizacyj
ne i skupić w szeregach narodowych stu- 
kilkudziesięciu członków. Czonkowie tego 
koła to przedewszystkiem robotnicy, rze
mieślnicy, kupcy i akademicy. Kolo urzą
dza prawie co tydzień zebrania z referata
mi dla swoich członków i zaproszonych 
sympatyków.

Ostatnio przeprowadzono kurs ideowy 
pod kierownictwem kol. profesora Jana Ja
sińskiego, prezesa zarządu powiatowego 
Str. Naród, i kol. Eugenjusza Baranow
skiego, prezesa Młodzieży Wszechpolskiej 
we Lwowie.

Na zewnątrz pracuje koło narazie przez 
kolportaż czasopism narodowych okolicz
nościowy cli ulotek i afiszów antyżydow
skich i antykomunistycznych.

W uroczystościach 3-mąiowych, koło II, 
także wzięło udział, wystawiając oddział 
zwarty i zdyscyplinowany.

— NOWY SĄCZ. W ubiegłym tygodniu 
w lokalu własnym przy ul. Jagiellońskiej 
w Nowym Sączu odbyło się zebranie po
wiatowe członków Stronnictwa Narodowe
go. Na zebranie przybyło około 500 człon-
ków z odległych wsi. Referat na temat o- maja w Kłomnicach odbyło się obwodo- 
becnei svt.nacii TinlftTMinft. zebranie 8. N. Do tócsznic zeromadzo-becnej sytuacji polityczno-gospodarczej 
wygłosił oowiałowT prezes S. N. kol. Józef 
Słys, nagrodzony długo niemilknącemi o- 
klaskami. Poza tem przemawiali kol. mgr. 
Tadeusz Gołaszewski, Ludwik Migra oraz 
kol. Poleczek. Zebranie zakończono okrzy
kami na cześć Wielkiej Polski i Stronnic
twa Narodowego oraz odśpiewaniem hym
nu Młodych.

— GORLICE. Zakończenie kursu kan
dydatów. Prowadzony od dwóch miesię
cy kurs kandydacki S, N. w Gorlicach za
kończony został przyjęciem kandydatów 
na członków S. N. W związku z tem od
było się zebranie, ha którem referat wy
głosił delegat z Ppznania. W tym samym 
dniu odbyło się zebranie S. N. w Ropie 
pod Gorlicami.

— Narodowa akcja gospodarcza. Dzię
ki zabiegom i usilnej propagandzie nla-

nych czasach“, naładowanych rewolu
cyjną atmosferą, sprawę z tego, czem 
rewolucja jest w swej istocie, jakie są 
jej uprawnienia moralne i rozbudować 
jej konstruktywną, budującą stronę. 
Trudno oprzeć się podziwowi dla tej 
niezawodności, z jaką idą te narody 
europejskie do postawionego sobie ce
lu, które świeżo przebyły rewolucję 
narodową.

My, jako Polacy, jako Słowianie, 
nie mamy za sobą rewolucji w nowo- 
czesnem tego słowa znaczeniu. Jeste
śmy więc młodsi od wielu innych na

cówki S. N. powstało ostatnio w Gorlicach 
szereg nowych narodowych placówek go
spodarczych. P. Jan Melko z Rzeszowa 
otworzył pierwszy katolicki zakład foto
graficzny. P. Gąsiorowski, absolwent 
Szkoły Mleczarskiej w Rzeszowie założył 
w tym tygodniu mleczarnię, której brak 
dawał się bardzo odczuwać. Powstała 
również cukiernia, prowadzona przez p. 
Kązkiewicza, sprowadzonego z Jasła, 
Otwarta została w tym sezonie hurtownia 
mąki, kasz i cukru, popierana przez miej
scowych i okolicznych kupców - chrześci
jan.

KIELECKIE
— KIELCE. W dniu 11 maja odbyły się 

dwa zebrania S. N. w Śródmieściu i na 
Pakoszu. -Na- Pakoszu przewodniczył kie
rownik kol. Gajek, zaś referat polityczny 
wygłosił prezes zarządu grodzkiego kol. 
pułk. Nowak. Zebranie zakończono hym
nem Młodych. Koło S. N, na Pakoszu roz
wija się powoli lecz systematycznie. — W 
kole śródmieściu pod przewodnictwem kol. 
prof. A. Sędka, referat na temat: „Nowy 
podział polityczny“ wygłosił red. II. Przy
bylski, poczem odbyła się dyskusja. Zebra
nie zakończono hymnem Modvcb. — W 
dniu 12 maja w lokalach przy PI. Wolno
ści 3 odbył się zjazd powiatowy S. N., na
stępnie odprawa kierowników kół. Referat 
polityczny wygłosił kol. Jelonkiewicz z 
Krakowa. Na zjeździe reprezentowane były 
wszystkie giminy.

— RADOMSKO. W dniu S maja odbyło 
się zebranie członków Stron. Narodowego 
w Brzeźnicy Starej. Na zebraniu delegat 
zarządu po w. z Radomska kol. Miecz 
Brzuchania wygłosił referat p. L „Front 
ludowy w Polsce“. Po załatwieniu spraw 
organizacyjnych, zebranie zakończono od
śpiewaniem hymnu Młodych. — W dniu

Do licznie zgromadzo
nych przemawiali kol. imż. Jan Walióski 
i Miecz. Brzuchania z Radomska. W trak
cie przemówienia na salę wkroczyła poli
cja, która po zbadaniu legifymacyj' u obec- 
nveli opuściła zebranie. Na zakończenie od
śpiewano hymn Młodych.

— SKIERNIEWICE. W dniu 10 maja 
we wsi Antoninów odbyło się zebranie or
ganizacyjne 8. N. -w obecności 50 osób. Re
feraty: ideowy i programowy wygłosili de
legaci zarządu powiatowego 8. N. ze Skier
niewic. Po dyskusji zorganizowano nową 
placówkę S, N.

WIELKOPOLSKA
— KOBYLIN. Odbyło 
N. z referatem.

się Ul zebranie

rodów europejskich f pozaeuronei. 
skich. Musimy jednakże o tem Dar^f
tać, że nie wolno nam przegapić^*!’ 
go momentu, który już nigdy mo£ 
się nie powtórzyć, i że nie wolno nam 
naszej rewolucji idcowo-nioralnS 
przegrać.

Rewolucji nie wygrywa ani partia, 
ani klasa, ani klika, ani żaden taki 
czy inny egoizm, bezpośrednio wygrać 
ją może tylko naród jako całość a i», 
średnio dopiero ten obóz, który rzeczw 
wiście umie reprezentować tegoż na
rodu sumienie, świadomość i honor

= Powiatowy zjazd S. N. Odbył się w 
Baszkowie k. Kobylina, przy udziale II 
placówek w liczbie 500 członków. Zjazd 
rozpoczęto mszą . św. i kazaniem, wygło- 
szonem przez ks. Garsteckiego. Na boisk» 
odbyło się uroczystościowe zebranie, które 
zagaił kierownik placówki baszkowskiej, 
poczem przemawiali referenci z Krotoszyi 
na, Leszna i Poznania. tkj.)

— KROTOSZYN. Odbyło się w Kromoli- 
cach w świetlicy, ufundowanej dla orgam- 
zacyj katolickich i narodowych przez pp. 
Borzychów, właśc. Kromolic, zebranie »• 
N., przy udziale 70 członków. Referaty wy
głosili zamiejscowi mówcy z Krotoszjn 
i Leszna..

— Odbyło się zebranie S. N. w Rozdra
żewie, na którem przemawiał kier. T 
przy zarządzie powiatowym. Obecny c . 
le 60 członków. \

— OSTRÓW. W Ołoboku 
kiego odbyło się zebranie S. N- Ąe 
n. t, „O niebezpieczeństwie komuniz 
Polsce“, oraz organizacyjny, «W«’1' 
legaci zarządu powiatowego z 06 (rp,j

WARSZAWSKIE =
— GRAJEWO. Obchód 3 ma’a w 

W dniu 3 maja Stronnictwo Narodów 
Grajewie zorganizowało pochód, i r 
dziną 10 przed lokalem powiat-o'W18 w 
rządu Str. Naród, zebrali się 
liczbie 200 osób, ufomrował się 
który wyruszył do_kościoła J^rafj^ po

nabożeństwo. Po nabożeństwiena
przyjęciu raportu przez miejsncro.^eode^cin 
administracyjne i wojskowe, oraz .Lgce 
wojska i różnych organ izacyj na J 
formowania się oddziałów do } po 
chód Str. Nar. wyruszył z kościoła 
przemaszerowaniu przez ryn,ek dęli' 
obok jezdni, na której odbywała si 
lada. Podczas defilady pierwsze ma-^ 
rowały oddziały 9 p. strzelców k ■ 
Gdy oddziały te przejeżdżały obok s 
gów Str. Narodowego, padły oki j - 
„Niech żyje Rzeczpospolita Pois* pod. 
„Niech żyje silna armja naród o AoWe.
niesieniem rąk witano szeregi w J . 
Po przejściu wojska na komendę N r0<i. 
nika organizacyjnego pochód sin ■ p0 
ruszył do lokalu Stronnictwa, = ' „rZy 
rozwiązaniu pochodu na dziedz ' - £„ne 
lokalu odbyło się ^^ranie, pos^ 
Konstytucji 3 Maja. (Zakon 
brania odśpiewano „Rotę i W1111 
dych.

Zaznaczyć należy, że członkowie 
nictwa Narodowego po raz pierwszy jako 
udział w manifestacji i .Pocłldd' ’ 
odrębna jednostka organizacyjn •

Na uroczystość tę przybyły p‘.1‘ukoii- 
z pobliskich kół S. N. powiatu. . się 
czeniu obchodu i zebrania o czysto- 
wspólna fotograf ja. Żydzi w ru(jziału. 
ściach obchodu 3 Maja me brali uu
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Kalendarz rtvm.-kaL
Niedziela: Weroniki 
Poniedziałek: Krzyż, dz., 

Eryka kr.
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Stawumiła 
Poniedziałek: Wczeała-

wa
Słońce: wschód 3,54 

zachód 19,4-4
Długość dnia 15 g. 50 min.

Księżyca: wschód 1,47 zachód 15.32
Faza: 3 dzień przed nowiem.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Rose- 

Marie". — O godz. 20 „Najpiękniejsza 
z kobiet“.

Teatr Polski: Dziś — o godz. IG „Pierw
szy występ Jenny“. — O godz. 20 
„Nieusprawiedliwiona godzina“.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 „Matura*
O godz. 20 „Żołnierz i bohater".

Cyrk Staniewskich: Dziś — dwa przed
stawienia: o godz. 16,15 i 20,15.

Komunikat meteorologiczny
Stan pogody w Polsce dn. 16 hm.: W 

godzinach popołudniowych trwała w Pol
sce pogoda naogół chmurna z przejaśnie
niami. Drobne deszcze przepadywały 
gdzieniegdzie na Pomorzu, w lubelskiem, 
radomskiem i na Huculszczyźnie. Tem
peratura o godz. 14 wynosiła: 6 stopni na 
Ilali Gąsienicowej, 11 w Gdyni i Łucku, 
12 w Zakopanem i Tarnopolu, 13 w Wil
nie i Toruniu, 14 w Poznaniu i Warsza
wie, 15 w Łodzi i Lwowie, 16 w Radomiu, 
17 w Cieszynie i Krakowie oraz 18 w Tar
nobrzegu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 17 bm.: Naogól chmurno z 
rozpogodzeniami, w dzielnicach południo
wych możliwy drobny deszcz. Chłodno. 
Umiarkowane wiatry z kierunków wsch.

Po odwołanym przyjeździe 
Bunina

W piąfkowem wydaniu porannem 
„Kurjera Poznańskiego“ donosiliśmy 
krótko o odwołanym przyjeździe lau
reata nagrody Nobla, pisarza Bunina, 
do stolicy, gdzie miał wygłosić odczyt 
publiczny.

Do doniesienia warszawskiego kore
spondenta zakradiła się nieścisłość. Bu
nin jest, jak wiadomo Rosjaninem, sta
le przebywającym poza Rosją sowiec
ką,, którą opuścił w początkach dojścia 
do władzy bolszewików. Jako emigrant 
przebywa stale we Francji. Twórczość 
jego ma cechy zdecydowanie antyso- 
wieckie.

Co mówią nazwy ulic 
w Poznaniu

We wczorajszem wydaniu glównem, 
w artykuliku, omawiającym ulicę Stru
sia, przez pomyłkę umieszczony został 
zamiast podobizny lekarza Józefa Stru
sia portret Ryszarda Wincentego Ber- 
wińskiego.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ — * Koło Polonistów kn czci J. Kaspro

wicza z okazji 15-lecia śmierci poety orga
nizuje Wieczór Literacki w dn. 20 maja r. 
b. w sali XVIII Coli. Minus. W programie 
referaty prof. dr. T. Grabowskiego n. t. 
„Ze wspomnień osobistych o Janie Ka
sprowiczu“ oraz dr. K. Troczyńskiego pt. 
„Kasprowicz — poeta“ oraz deklamacje 
solowe i chóralne.

„Nieusprawiedliwiona godzina“. Kome
dia w 3 aktach a 6 obrazach Stefana Be- 
keffiego. Przekład Karola Romockiego. 
Teatr Polski. Reżyser: Roman Zawistow
ski. Role ważniejsze pp.: Arkawin, Lud- 
wiżanka, Porębska, Zakrzyńska, Bogu
sławski, Hańcza, Pluciński, Szupelak- 
Gliński, Tatarkiewicz, Wroński. Dekora
cje: Zygmunt Szpingier.

Młodziutka girnnazjastka wyszła z 
siódmej klasy zamąż, wyszła świetnie 
i zrobiła partję co się nazywa, ale do 
szkoły tak tęskni, że w sekrecie przed 
mężem zapisuje się na nowo,, aby ko
niecznie zdać maturę. Tyle razy wy
myślano ze sceny biednej sztubie za 
maltretowanie „idących pokoleń“ — te
raz dtoczekała się rehabilitacji. Ciało 
nauczycielskie nie jest ani ciemne, ani 
nawet głupkowate, ma przeważnie du
żo taktu i pedagogicznego rozsądku — 
zato uczenice, które zostały po dawne
mu miłomi djablętamd — wystawiają 
czasem cierpliwość nauczycieli na moc
ne próby, które naszą sympatję przepro
wadzają na stronę uciśnionych pedago
gów. W szczególności owa potajemna 
mężatka okazuje się ziółkiem nielada, 
zresztą nie tak bardzo ze swojej winy; 
poprostu jej tęsknota do szkoły była 
fałszywym apetytem, biedaczka uczy się

Z głosów prasy zagranicznej
o zmianie rządu w Polsce

Warszawa. (Teł. wł.) Zmiana 
gabinetu wywołała wielkie zaintereso
wanie i liczne komentarze w prasie 
zagranicznej.

Prasa austrjacka twierdzi, że nowy 
rząd ma przystąpić do ratowania reżi
mu, dla którego wielkie niebezpieczeń
stwo stanowiły wałki wewnętrzne po
między grupami i osobistościami w o- 
bozie rządowym. Nowy gabinet Skład- 
kowskiego może być uważany za pew
nego rodzaju gabinet pojednania obo
zu rządowego na polu zagadnień zwią
zanych z polityką wewnętrzną w kra
ju. Na polu gospodarki rozbieżności 
nie zostały wcale usunięte. Premjer 
jako równoczesny minister spraw we
wnętrznych ma przywrócić w kraju 
spokój.

Prasa czechosłowacka daje wyraz 
przekonaniu, źe gabinet Składkowskie- 
go jest wynikiem kompromisu, zawar
tego pomiędzy decydującymi czynni
kami w kraju. Dalej wskazują na bli
skie czy zażyłe stosunki nowego pre- 
rnjera z generalnym inspektorem gen. 
Rydzem-Śmigłym, który jako niejako 
postronny obserwator ma za zadanie 
kierowania wypadkami w kraju.

Niektóre czynniki czeskie podkreśla-

Nieodwołalnie ostatnia, sobota i niedziela 
pobytu Cyrku Staniewskich w Poznaniu

Ostatnia okazja zobaczenia wspaniałego programu zupełnie bezpłatnie.
Zgodnie z nasza wczorajsza zapowiedzią.

Cyrk Staniewskich opuszcza już nasze miasto, 
by punktualnie przybyć na zgóry ułożona turę 
— nowe miasto. Ponad 60.000 widzów podzi
wiało wspaniały, rewelacyjny program, skła
dający Sie z kilkunastu światowych atrakcyj z 
fenomenalna greczynka Kasfikis na czele. By 
zaś umożliwić wszystkim miłośnikom areny 
cyrkowej zobaczenie obecnego programu, za
mieszczamy poniżej kupon ważny w sobotę,
16 maja o godz. 20,15 wiecz. oraz w niedzielę,
17 maja na przedstawienia o godz. 16.15 po poi. 
i 20.15 wiecz.

Dziś zatem w sobotę 5 jutro w niedziele, 
wszyscy do Cyrku Staniewskich na przedostat
nie pożegnalne przedstawienia.

Zjazd robotników katolickich
W dniu wczorajszym, w sali koncer

towej św. Marcina, rozpoczął się dwu
dniowy zjazd Katolickiego Związku Ro
botników Polskich archidiecezji gnie
źnieńsko - poznańskiej.

Obrady o godz. li zagaił prezes 
Związku ks. dziekan L. Płotka. Po 
wspólnym śpiewie do sekretarzowania 
powołano pp.: M. Bartkowiaka i W. 
Buczkowskiego, poczem uczczono pa
mięć zmarłych w Ciągu ub- roku 273 
członków i 6 księży patronów,

Sprawozdanie z działalności Związ
ku złożył sekretarz generalny ks, St. 
Matuszczak. Ze sprawozdania tego wy
nika, że Związek liczy obecnie 250 kół, 
z ogólną liczbą członków około 20 ty-

Przy rozpoczynającem się zwapnie
niu naczyń krwionośnych użycie na
turalnej wody gorzkiej Franciszka-Jó
zefa prowadzi do regularnego wypróż
nienia i obniża wysokie ciśnienie krwi.
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fatalnie, głównie dlatego, że nie może 
pogodzić swego życia domowego ze 
szkolnem i wreszcie wpada w całkiem 
niesamowitą plątaninę, która oczywi
ście kończy się jak najlepiej, o czem nikt 
od początku nie wątpił. H appy end 
jest regułą dla szanującego się filmu, 
t. j. dla takiego, który ma przynieść wy
twórni porządne dywidendy.

Istotnie, gdy w przerwie zgadało się 
o wpływie filmu na scenę, zgodziliśmy 
się odrazu, że oddziaływanie ekranu na 
teatT nie ogranicza się do kasy, t. j. do 
odbierania teatrowi widzów. Sztuka 
dramatyczna, atakowana w swym naj
czulszym nerwie, jakim jest nervus 
rerum, pożycza sobie broni u nie
przyjaciela — walczy z nim tymi sa
mymi środkami, które on przeciw niej 
stosuje: upodabnia się do filmu. Mamy 
już w teatrze melodramaty filmowe; 
właśnie oglądałem sztukę z życia zakon
ników, uszytą zupełnie fasonem holly
woodzkim i przedstawiającą te spra
wy z mimowolnym komizmem, który 
możnaby zatytułować: „wie sich die 
kleine Micky-Mouse die Jesuiten vor
stellt“. Grywa się po teatrach — na 
szczęście rzadko — i filmowe farsy, ten 
superlatyw amerykańskiej tępoty i bru
talnego głupstwa. „Nieusprawiedliwio
na godzina“ wyobraża najmilszy chyba 
typ humorystycznego filmu — komedję 
wiedeńską, która przedstawia bardzo 
przyjemna mieszaninę naiwnego hiu-

ją, że zarówno osoba premjera jak i no
wego ministra sprawiedliwości rozwie
wają ostatnie nadzieje na szerszą pacy
fikację polityki wewnętrznej w pań
stwie. Emigranci polityczni przygoto
wać się obecnie muszą na dłuższy pobyt 
zagranicą. Wskazują też, że obecny ga
binet można uważać jako odpowiedź 
na proklamowanie frontu ludowego w 
Polsce. Teka spraw zagranicznych po
została w rękach min. Becka, co wska
zuje, że kierunek polskiej polityki za
granicznej pozostanie bez zmian.

Prasa niemiecka, berlińska i pro
wincjonalna pisze o wysiłkach podnie
sienia nadwątlonego reżimu. Z zado
woleniem przyjęto wiadomość o pozo
staniu min Becka w gabinecie, co uwa
żane jest za nieprzerwana ciągłość pol
skiej polityki zagrani.znej. Prasa za
graniczna wskazuje na poważne trud
ności wewnętrzne w Polsce i przewidu
je, że zadania, jakie czekają nowy gabi
net, nie będą łatwe do wykonania. 
Wszystko będzie zależało od przyjęcia, 
z jakiem rząd premjera Składkowskie- 
go, spotka się w społeczeństwie pol- 
skiem. (w)

KUPON ULGOWY
„Orędownika" i „Kurjera Po.zn.“ do cyrku 

Staniewskich. Fr. Ratajczaka.
Okaziciel niniejszego kuponu w kasie Cyr
ku. otrzyma po wvkupien:u 1 biletu za 
normalna oplata. może wprowadzić 2-gą 
osobę bezpłatnie. Powyżei zamieszczony 
kupon ważny w sobotę. 16 maja o godz.
20.15 wiecz. i w niedziele. 17 maja o godz.
16.15 po pot. i 20.15 wiecz. na miejsce sie
dzące. — Wyciąć i przedłożyć w kasie cyrku
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sięcy. Organ Związku „Robotnik“ abo- 
nuje 5800 członków. Świadczy to, że 
członkowie tej organizacji są w olbrzy
miej większości bezrobotnymi.

Imieniem komisji rewizyjnej złożył 
sprawozdanie p. W. Ruczkowski. Po u- 
dzieleniu pokwitowania, zarządowi 
Związku, zarządzono dwugodzinną 
przerwę.

Po południu p. Stefan Kałuża z Kęp
na wygłosił ciekawy referat p. t. „Dla
czego organizacja nasza musi się roz
wijać“. Następnie sekr. gen. ks. Matu- 
szczak omówił szeroko wewnętrzne 
sprawy organizacyjne.

Rozwinęła się dyskusja, która świad
czyła o wysokiem poczuciu patrjotycz- 
nem robotnika polskiego, zorganizowa
nego w katolickiej organizacji zawodo
wej.

Po dokonaniu uzupełniających wy
borów do zarządu Związku, władze 
Związku przedstawiają się obecnie na
stępująco: prezes ks. dziekan L. Płotka

morku z równie naiwnym sentymen
tem. Summa summarum — inwazja 
filmu niejedno teatrowi ułatwiła. Gdy 
dawniej autor nie mógł wybrnąć z nie
prawdopodobieństw, utyskiwało się, że 
plecie nonsensy i nie umie dać sobie ra
dy. Dzisiaj powiada się: patrzcie, to 
zupełnie jak w fil miel — 
rzecz jest załatwiona, nikt niema żad
nych pretensyj.

*
„Nieusprawiedliwiona godzina“ jest 

nastrojona przez p. Zawistowskiego na 
ten ton, którego potrzeba: pośredni mię
dzy komedyjką a farsą, trochę tego i 
trochę tego, czasem więcej tego, albo 
więcej tego. O dozę nikt się nie będzie 
spierał, byle wszystko było podane z 
bacznie przestrzeganą teatralną ortogra
fią i żywo, a tak właśnie jest. Bawiono 
się doskonale, klaskano p. Ludwiżance, 
która gra sztubaczkę-mężatkę ze swoją 
normalną dobrą wprawą, wszyscy jej 
towarzysze również byli z sukcesu zado
woleni. P. Porębska znalazła nową 
szesnastolatkę, która ma tym razem 
mieć lat ośmnaście, ma ledwie czterna
ście, ale przy tej werwie, przezabawnej 
komice i wybornych środeczkach aktor
skich parę lat więcej lub mniej nie 
wchodzi w rachubę. Tylko peruczkę 
trzeba zmienić — jest raczej tragiczna. 
Pełne smaku i koloru, jak zawsze, wnę
trza p. Szpingier a.

WITOLD NOSKOWSKI.

z Ostrowa, sekretarz generalny ks. St. 
Matuszczak, wiceprezesi Jan Matelski 
(Poznań) i Jan Cywiński (Bydgoszcz), 
członkowie zarządu: ks. prób. J. Ghilo- 
mer (Gniezno), Stan. Dopierała (Borek), 
ks. prób. Wł. Skórnicki (Poznań-Gór- 
czyn), M. Jackowiak (Środa), Roch So- 
bala (Ostrów), ks. dr. Edward Kozłowy 
ski (Poznań), Józef Rzepka (Leszno) i 
ks. prób. J. Starczewski (Bonikowo).

Do komisji rewizyjnej wybrano: ks- 
prałata Steinmetza, Józkę (Poznań-Je- 
życe) i Raczkowskiego (Poznań-Tum).

Po wolnych głosach pierwszy dzień 
obrad został zamknięty.

W obradach bierze udział przeszło 
200 delegatów.

Dziś, w niedzielę, o godz. 7,30, na in
tencję zjazdu odprawiona zostanie w 
kaplicy sodalicyjnej (św. Marcin 69) 
msza św., poczem uczestnicy zjazdu 
spożyją wspólne śniadanie.

Uroczyste zebranie rozpełznie się o 
godz. 11 w sali koncertowej św. Marci
na. (wel)

Wyrok w Kielcach
Kielce. (PAT) W sądzie okręgo

wym w Kielcach zapadł wyrok, w trwa
jącym od kilku dni procesie o zamachy 
terorystyczne na sklepy żydowskie oraz 
o przynależność kilku członków bojów
ki terorystycznej do ONR.

Po przesłuchaniu kilkudziesięciu 
świadków oraz po wywodach prokura
tora 4 obrońców zapadł wyrok, mocą 
którego skazani zostali: Juljan Pawlu- 
siński i Jan Michalski na 6 miesięcy 
więzienia; pozostali oskarżeni w liczbie 
5-ciu zostali uniewinnieni.

Sąd uznał skaznych winnymi ni
szczenia mienia ludności żydowskiej, a 
uwolnił ich od zarzutu przynależenia 
do O. N. R. z powodu 'braku dostatecz
nych dowodów winy.

Co do trzech głównych oskażronych 
prokurator zapowiedział apelację.

Wypuszczany na wolność
Rzym. (PAT) Urzędowo donoszą 

o wypuszczeniu na wolność dr. Antę 
Pawelicza, Jugosłowianina, oskarżone
go o współudział w zabójstwie króla 
Aleksandra. Pawelicz aresztowany był 
w październiku 4934 r. w Turynie. Za
znaczyć należy, że ustawodawstwo wło
skie nie pozwala na dłuższe przetrzy
manie więźnia w areszcie śledczym.

SPORT
Gry sportowe

KPW Poznań olimpijska repr. Wę
gier 9:11 (5:8). Wracający z Genewy Po- 
znańczycy grali w sobotę w Budapeszcie, 
przegrywając nieznacznie po zaciętej 
walce. (Tel. wł.)

Pływanie
W dzisiejszych wesołych zawodach,

organizowanych na fundusz olimpijski, 
w ramach otwarcia sezonu Unji, zapowie
działy swój udział wszystkie miejscowe 
kluby. Urozmaicony program wypełniają 
biegi, sztafety, skoki, gry oraz pokazy — 
wszystko na wesoło. Miejsce: pływalnia 
przy Tamie Garbarskiej, godzina: 15-ta. 
Całość potrwa około półtorej godziny.

0 puhar Davisa
Austrja Polska 2:1. W drugim dniu 

spotkania we Wiedniu, para polska Heb
da i Tarłowski przegrała gładko z Au
striakami Baworowskim — Metaxą 1:6, 
2:6, 4:6. (Teł. wł.)

Niemcy i Węgry 3:0. W Berlinie go
spodarze zapewnili sobie w sobotę, dzięki 
zwycięstwu w grze podwójnej, dalszy u- 
dział w ćwierćfinale rozgrywek. Para nie
miecka Cramm i Lund pokonała bowiem 
parę węgierską Ferencsy i Gabory łatwo 
6:3, 7:5, 6:0.

Szwajcarja i Danja 3:0. W Montreux
Szwajcarzy w sobotę rozstrzygnęli defini
tywnie spotkanie na swoją korzyść, dzię
ki zwycięstwu Steinera i Maneffa nad pa
rą duńską Ulrich i Plougman w stosunku 
6:1, 6:3, 11:9.

Irlandja i Szwecja 3:1. W ostatnim 
dniu spotkania w Dublinie Mc. Veagh (I) 
zwyciężył Schroedera 2:6, 7:5, 6:2, 6:3.

Jugosławja i Czechosłowacja, spotka
nie rozgrywane w Zagrzebiu w drugim 
dniu przy stanie 1:1 nie mogło się odbyć 
z powodu oberwania się chmury i zalania 
kortów tenisowych.

Pifścsarstwo
W sobotę wieczorem odbyło się w Ka

towicach na wolnem powietrzu spotkanie 
rewanżowe Misiurewicza ze Świerkiem i 
Janowczyka z Jarząbkiem. W wadze ko
guciej Janowczyk wygrał zasłużenie na 
punkty, przeważając technicznie przez 
wszystkie starcia. W wadze półśredniej 
Misiurewicz przegrał po wysoce drama
tycznej walce na punkty. Po spokojnem 
pierwszem starciu, w drugiem obaj po
szli na wymianę ciosów, wykazując dużą 
wytrzymałość. W trzeciem starciu Mi
siurewicz słabnie, odpowiadając jedynie 
lewerni prostemi na zacięte ataki Świer
ka. Sędziował dobrze w ringu p. Rzym an 
z Katowic, (a)
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Z życia spółek akcyjnych
S. A. HARTWIG KANTOROWICZ

W dn. 15 bm. odbyło się pod przewod
nictwem prez. rady nadzorczej p. Wt. 
Kontrowicza walne zebranie spółki. — 
Sprawozdanie z jej działalności złożył 
dyr. dr. Skowroński.

Rentowność przedsiębiorstw branży 
wódczanej spadła. Przyczyniły się do te
go: konkurencja państwowych zakładów 
oraz wprowadzenie scalonego podatku od 
obrotu, który jest obecnie niewspółmier
nie wyższy od sumy zniesionych jedno
cześnie innych obciążeń. Wysokość po
datku scalonego wynosi w tej chwili 7,2 
proc, od obrotu wódkami gatunkowemi. 
Podatek ten pogorszył również położenie 
przemysłu winiarskiego. Jeżeli weźmie 
się pod uwagę, że w okresie sprawozdaw
czym nie zaobserwowano w kraju zasad
niczej poprawy sytuacji gospodarczej, 
wówczas stanie się zrozumiałe, dlaczego 
w branży wódczano - winiarskiej nie za
znaczyła się poprawa.

Bilans za rok 1935 zamyka się kwotą 
1883 537 zł, wykazując straty w wysoko
ści 14,5 tys. zł. Zebranie przyjęło do za
twierdzającej wiadomości sprawozdanie, 
bilans oraz rachunek zysków i strat, u

dzielając pokwitowania zarządowi i ra
dzie nadzorczej. Zarząd spoczywa w rę
kach dr. Skowrońskiego i Wiechcia, (az)

S. A. BAZAR POZNAŃSKI
W dniu 15 bm. pod przewodnictwem 

prez. rady nadzorczej Z. hr. Kurnatow
skiego odbyło się walne zebranie S. A. 
Bazar Poznański. Sprawozdanie złożył w 
imieniu zarządu Ignacy hr. Mielżyński.

Rok 1935 okazał się od szeregu lat 
wstecz w dochodach spółki najsłabszym. 
Zyski bilansowe spadły o blisko 40 proc, 
w stosunku do roku poprzedniego. Czyn
nikiem _ utrudniającym prowadzenie 
przedsiębiorstwa hotelowego jest wygóro
wany podatek miejski w wysokości 20 
proc, od rachunków za wynajem pokoi. 
Przy obniżce cen za pokoje o 5Ó proc., po
datek ten dotkliwie odbija się na intere
sach hotelu.

Sprzedaż win w okresie sprawozdaw
czym osłabła. Szczególniej sprzedaż hur 
towa. Natomiast ożywiły się obroty w 
handlu detalicznym. Bilans wraz z ra
chunkiem zysków i strat przedstawił 
szczegółowo członek zarządu p. E. Kuja- 
ciński.

W myśl tradycji, Bazar Poznański 
utrzymywał w roku sprawozdawczym

12—16 niezamożnych studentów Uniwer
sytetu Poznańskiego. Bilans zamyka się 
sumą 1087 tys. zł, wykazując zysk w kwo
cie 9.318 zł.

Zebranie zaakceptowało sprawozdanie, 
bilans, rachunek strat i zysków i udzieli
ło absolutorjum zarządowi i radzie nad 
zorczej, wydzielając 3 proc, dywidendy. 
W miejsce ustępującego z rady nadzor
czej p. J. Żychlińskiego z Gorazdowa, wy
brano p. Fr. Przyłuskiego. Do komisji 
rewizyjnej, w miejsce ustępującego p. 
Przyłuskiego, powołano p. Edw. hr. Żół
towskiego. (az)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Melodja wielkiego miasta". Wielkiem 
miastem jest Nowy Jork, ale mowa jest 
w filmie o jednej tylko dzielnicy — Brood- 
wayu, dzielnicy miljonerów i teatrów re- 
wjowych. Dookoła rewjowego teatrzyku 
krąży akcja filmu, gęsto przepleciona e- 
fektównemi tańcami. Bohaterką jest mło
da dziewczyna z prowincji, marząca o 
karjerze gwiazdy filmowej. Dyrektor te
atrzyku jest jej szkolnym kolegą, ale nie 
chce wprowadzać jej na sceniczne deski, 
wiedząc, jakiemi niebezpieczeństwami 
grozi ta droga. Dziewczyna jednak nie

chce zrezygnować ze swych marzeń, a że 
ma talent choreograficzny, zwycięży 
wreszcie wszystkie przeszkody i zostanie 
gwiazdą. Oprócz grających role główme 
Eleonory Powell i Roberta Taylora, wy
stępuje w filmie wielu dobrych artystów 
rewjowych. Kapitalna jest para tancerzy 
groteskowych, wiele wesołości wprowa
dzają produkcje prof. Chrapały, akroba
tyczne produkcje wykonuje ekscentryczny 
tancerz. Bardzo efektowne są balety ze
społowe, wystawione w bogatych dekora
cjach i dobrze sfilmowane. (ver)

Kino „Słońce“ na seansach popołudnio
wych w sobotę i w niedzielę wyświetla 
film p. t. „Napad na Kongo“. Jest to dra
mat egzotyczny, rozgrywający się w afry
kańskich kolonjach angielskich. Bunty i 
waśnie pomiędzy plemionami murzyń- 
skiemi, powstrzymywane przez doświad
czonego w obchodzeniu się z dzikusami 
komisarza Sandersa przy pomocy spryt
nego murzyna Bosambo, stanowią jego 
treść. Dużo efektownych scen: tańce wo
jenne, utarczki itd., urozmaicają akcję 
filmu. (ver)

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśnipwicza w Poznaniu.

W dniu 15 maja r. b. zmarł, ś. p.

Dr. med. Andrzej Tłok
z Kórnika,

długoletni i gorliwy członek naszej organizacji. 
Zmarły należał do grona założycieli Związku Le
karzy i był przez szereg lat członkiem Zarządu 
Okręgowego. Zaletami swego charakteru zaskar
bił sobie Zmarły ogólny szacunek i poważanie.

Cześć Jego pamięci!
Związek Lekarzy Państwa Polskiego 

~ e Wi..................dp 1878 Okrąg Wielkopolski

Wrielebnemu Księdzu Kutowj z parafii św. Marcina 
za ostatnia pociechę i zaooatrzenie Swietemi Sakramen
tami na drogę wieczności, urzezacnym. kochanym. Przy
jaciołom naszym i Znajomym, którzy z chrześcijańska 
dobrocią i poświeceniem otaczali opieka w chorobie 
męża mojego. s. p.

Edwarda Panuszewskiego 
i zajęli eie m-na osierocona: Sz. Lokatorom domu orzy 
ul. 3-igro Maja, którzy z serdecznością uczciili oamdeó 
Zmarłego i mnie darzyli szczerem współczuciem., wszyst
kim Znajomym. którz^ tak oieknie uczcili pamięć ś. p. 
męża mego — składam ta droga wyrazy wdzięczności i 
głębokie

Bóg zapłać! 13557
Poznań. 17. maja 1936 r. Zofja Panuszewska.

Wiedz o tem, że MARECKIEGO cukierki nie reklamą 
lecz niezrównaną jakością i niską ceną zdobywają coraz to 

większe szeregi konsumentów. ng 10 675/6
Fabryka cukrów ST. MARECKI, Poznań, św. Wojciech 28.

LICYTACJA
pozoetałoś-ci po firmie Wolkowitz przeprowadzam we włas
nym lokalu licytacji. Stary Rynek 46/47. Pomiędzy inneml 
pozostało:

stół składany z gablotą, różne szafki, gabloty, okrato- 
wanla, postument do papieru, zegary ścienne i stołową, 
zegarki, barometry, lornetki, lorgnon, kompasy, pochew
ki do okularów, różne lampy, narzędzia ślusarskie ete.
oraz wiele innych przedmiotów. Pg 4620-20,107

Brunon Trzeczak, likwidator.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb -» jedno słowa 
1, w, z, a «= każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy n\ilimetr 50 groszy

Znak odarty naprzykład: n 3695, s 21025, d 1811 
i t d. “ 1 ełowo.

Drobna ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje aię do godz. 11,00.

K3. LETNISKA 
i UZDROWISKAi

Urocza
„Stanislawówka“

poczta Kąkolewo, przyjmuje wy- 
wczasowców. zdrg 42 923

Piękne
letnisko Bosfor pod nowym za
rządem otworzone 15 maja, sta
cja autobusowa Sady maj. Bato
rowo, Wojnowska. zdr 46 909

Posiadaczom
licznych

rodzin
umożliwiamy

oszczędność!
Zakupującym

ciastka
powyżej 2-ch złotych udzielamy

10 % rabatu
towarem. Cukiernia Weber. No
wa 4. nr 10 336
Uwaga! śniadania 0,75

Materjaly meskie, 
bielskie, ubraniowe 
Płaszczowe w mod
nych kolorach i de
seniach najlepsze 
gatunki, poleca ta
nio

Władysław
Złotogórski

Poznań, Kramar
ska 19 20, piętro — 
hurt — detal. 600 
deseni na składzie. 

Pr 4440-19,77

Próżnego
niekrepujacego do 25 zl ewentl. 
wprost od gospodarza. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 46 031

Śniadanie
najtaniej w cukierni Fr. Łącz
kowski, św. Marcin 29 gdzie za 
80 gr otrzymasz kawę lub herba
tę, masio, 2 jajka i dowolną ilość 
bułeczek. zdr 46 893

Sierota
uczciwa poszukuje posługi za po
koik. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 46 115

Puszczykowo
r kuchnia czerwiec Aleja 

Jiemsta. Zgłoszenia Adamska, 
Nowa 7. zdr 46 863
pokój
Ciemsi

OSOBISTE

Po słońce do... 
Szeląga

piękny parkowy ogród Bractwa 
Kurkowego uroczo położony nad 
Warta. ®dg 46 465

Szyję
wytworni" tanio. Wrocławska 
19 — 3. front. zd-sr 4ß 856

KINA
Poznań, niedziela, 17. 5.

APOLLO: „Złoto“.
CORSO: Drewniane krzyże. 
GLORIA: „Jej szampańska

noc“.
GWIAZDA: „Jej Ekscelen

cja Babka“.
METROPOLIS: „Poznali

się w Monte Carlo“.
OŚWIATOWE T. C. L.: — 

„Marzenia miłosne“.
RENAISSANCE: „Żywy

zastaw“ oraz „Indyjscy 
Piechurzy“.

SŁONCE: „Melodja wielkie
go miasta“.

SFINKS: „Panienka z poste 
restante“.

ŚWIT: „Droga bez po
wrotu“.

TĘCZA-Łazarz: „Nasze sło- 
U 0 CZilv O4 4

TĘCZA-Wilda: „BuTza nad 
światem“.

WILSONA: „Legjon nie
ustraszonych"

Piekarnię
zmechanizowana wśród miasta 
Torunia wydzierżawia ewentual
nie sprzedam z domem. Czer
niawski, Toruń, Mostowa 14.

ng 10 962/3

Jamnik
Drażkowany bronzowy przybłaka! 
sie. Wrocławska 28/29. m. 12.

zdg 4« 627

MÓWIMY
„Haftoplis“

wykonuje mereżke. okretke. — 
dziurki, wykończenie szali, fąl- 
ban plisowanie, dekatyzowanie. 
hafty, monogramy, tarcze gimna
zjalne, obciąganie guzików, nad
rabianie stóp, podnoszenie oczek 
terminowo najtaniej
Stary Rynek 6, tel. 28-10.

wejście Wiankowa.
Pg 2174-11,115

Przychodnia
młoda mężatka szuka pracy s 
gotowaniem. Oferty Kurjer Poz.

zdg 46 114

b) Inni

Poznanianka
szycie, robótki, dobre świadectwa 
szuka posady do dzieci, zarząd 
domu, wyjedzie majatek. lub Wał- 
no. Warszawa. Zgłoszenia Kurjer 
Poznane’-! zdg 46 632

Adarelii
znana wróżbiarka przyjmuje 
także nieoziele. Podgórna 13 
mieszkanie 10 front. p 3372

26. SZUKA POSADY^

Ogłoszenia do 30 elów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobny-h.

Doświadczona 
książkowa

(dobre referencje) przyjmie za
stępstwo na czas wakacy.1 lub sta
łe prace dorywcze. Oferty Kurjer 
Poznański dg 1 856

Urzędnik gospodarczy
kawaler, lat 32, energiczny, su
mienny, pracujący od 1922 r. w 
wzorowych majątkach w Po- 
znaftskiem i Lubelszczyżnie po
szukuje posady od zaraz lub 1. 7. 
Zgłoszenia Sporny, Kościan, — 
Maya 8. zdgr 46 276

7. SPRZEDAŻE

Przynoszą co poniedziałek rono
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

II16. SZUKA POKOJU 23. ROZMAITE

Sypialnie
polerowane 450 — 600, bufety, 
kredensy od 250,— salony mahoń. 
„Chippendale“, Wectawski, św. 
Socha 8. zdr 44 698

Dodatki
ubraniowe najtaniej. 
Wrocławska 2.

Grobelski, 
zdr 35 042

Pokoju
z światłem elektr., ewentl. próż
nego od gospodarza lub przy spo
kojnej rodzinie (czynsz miesięcz
ny 20,—) ewentl. z utrzymaniem 
45,— zi szuka emerytka. Waru
nek blisko kaplicy lub kościoła. 
Oferty z ceną Kurjer Pozn.

zdr 44 119

I a) Służba domowa

Gospodyni
panna, 40, gotowanie, wszelkie 
konserwy, nabiał, drób, szycie, 
długa praktyka szuka samodziel
nej posady. Oferty Kurjer Po
znański zdg 46 232

Prasowaczka
szuka zajęcia. Oferty Kurjer Po
znański zdg 46 036

Panienka
polecona, inteligentna, przyjmie 
posadę do dziecka. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 46 910

’27. WOLN^POSA^JJ

Magister
farmacji względnie chemji .po
trzebna jako korektorka dzieła 
naukowego. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 46 066

Humor zagraniczny

Drogerzysta
dyplomowany przyjmie przedsta
wicielstwo firmy, która wykupi 
bilet kolejowy. Oferty Kur' 
Poznański zdr 46 935

Wizytówki
setka złotego. — Ekspresdruk, 
Grudnia 5. dr 1 306

— Pani pozwoli, ż© zatańczę z jej córką? J
— Ależ ja pana nie znam! J
— Jeśli tylko o to chodzi, mogę pani zostawić w zastał

zegarek.

Co futro — to Edmund Rychter “ eo palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań Ostrów Wielkop.

r> 1 l i na miesiąc maj 1936 roku »* oba wydania razem w Poznaniurrzeapiata W ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do
■ ■ *------------- domn w Poznaniu at 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,10, kwartalnie zł 12.30. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 5,00. w innych 
S-ajach zi 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24. 35-25. 40-72, w nie

Ogta ę 7 pni g na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu uaiClllo redakcyjnego 60 gr, na strome czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie
------ —---- drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr

od 1-Iamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikoywne oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godiz. 18,30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.10. w dni przedświą
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 naglówk.): słowo nagłówk, (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
dzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149
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